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Redakcji dziennika „Kraj41 
\  w Krakowie.

W  załatwieniu odezwy c. k. prokura  
torji rządowój w Krakowie z 8go marca 
1873 roku  1. 2367 w przedmiocie skon­
fiskowanego Nr. 55 dziennika K ra j  z 7
b. m. z powodu wstępnego artykułu  w 
pierwszych trzech łamach na pierwszój 
stronnicy tegoż dziennika zamieszczone 
go, c. k. sąd krajowy uznając w artykule 
tym przedmiotową istotę czynu w ystęp­
ku  przeciw publicznej spokojności i po­
rządkowi, w § 300 i 305 u. k. określo­
ną konfiskację tę przez c. k. prokutato- 
rją 6 b. m. do 1. 2350 zarządzoną —- a 
przez tutejszą c. k. dyrekcję policji tego 
samego dnia uskutecznioną na mocy § 7 
i 8 ustawy i a r tykułu  5 ust. z 15 paź­
dziernika 1868 roku 1. 141 d. p. p. za­
twierdza , dalsze rozpowszechnienie in­
kryminowanego artykułu  zakazuje, zni­
szczenie części skonfiskowanego nakładu, 
inkryminowany artyku ł  zawierającej, za­
rządza, i redakcji dziennika K raj n ak a ­
zuje, aby  niniejsze zatwierdzenie konfis- 
kacji wyż wymienionego Nr. 55 swego 
dziennika z 1873 roku  w następującym 
po odebraniu niniejszój uchwały num e­
rze ogłosiła.

P o w o d y .
Autor inkryminowanego artykułu  wstę­

pnego w Nr. 55 dziennika K raj z 7go 
marca 1873 roku  w pierwszych łamach 
na pierwszej stronnicy umieszczonego —- 
wspomniawszy w ustępie pierwszym i 
drugim o procesie przeciw Skrejszowskie- 
mu w Pradze  o zbrodnię oszustwa z po ­
wodu nieopłaeanych naleźytości od inse- 
ratów dzienników, wytoczonym, wyraża 
się w ustępie trzecim, źe „znaną było 
„wszystkim władzom i organom rządu 
„rzeczą, źe wszyscy poddani austrjaccy, 
„niewyłączając urzędników i sędziów, ska- 
„zani są na t o , aby prowadzić ciągłą 
„walkę o byt materyalny —  z fiskusem 
„au sn jack im “.

„W  artykule tym samym, w ustępie 4 
„mówi: „Niesłychane obciążenia podat- 
„kami —  doprowadziły do tego, źe ka- 
„żdy poddany austrjacki broni się jak  
„może przed uciskiem, i niszczącym sy- 
„ś.ernem fiskalnym w Austrji i nazywa

„to niby bronienie sięu naturalną walką 
„o byt materyalny z przesadnemi, a po 
„części urojonemi potrzebami państwa, i 
„urojoną koniecznością polityczną11 — a 
w ustępie 9 tego artykułu  dodaje, źe na 
t o : „każdy poddany austrjacki jes t  ska- 
„zany, t. j .  prowadzić walkę o byt swój 
„materyalny przeciwko niszczącemu sy­
s te m o w i  fiskalnemu w Austrji, winę te 
„go niech skarb sobie sam przypisze11.

Nakoniec w 12 ustępie tego artykułu  
odzywa się z szydzącą ironią do c. k. 
prokuratorów rządowych ogółem :

„Do dzieła, Panowie, do dzieła ! Wyjdź- 
„cie na ulicę, — i chwytajcie po kolei 
„wszystkich przechodniów — to same o- 
„ szu s ty ! Stawiajcie warty wasze przed 
„wszystkiemi domami i t. d. Do dzieła 
„Panowie P rokuratorow ie! do dzieła !£<

Ponieważ inkryminowany artykuł w 
ustępach 3, 4 , '9  i 12 prócz przekręcenia 
istotnego stanu rzeczy system opodatko­
wania, i opłat państwowych w Austrji, 
jako niszczący opodatkowanych bez wszel- 
kiój potrzeby i jako  zmuszający ich do 
ciągłój walki z państwem o własny byt 
p rzedstaw ia, i temi obelgami do schy- 
dzenia władz skarbowych i c. k. proku 
ratorji rządowych ze względu na ich rzą­
dowe czynności drugich nakłonić usiłuje, 
tudzież ponieważ w tych ustępach uchy 
lenie się od podatków i opłat rządowych 
usprawiedliwia, a nawet jak o  rzecz ca łr 
kiem na tu ra ln ą , przez wszystkich oby­
wateli, a  nawet przez samych urzędni­
ków państwa praktykowaną zachwala i 
niejako zachęca , co właśnie występek 
przeciw puhlicznój spokojności, i porząd­
kowi w § 300 i 305 u. k. stanowi, prze 
to na mocy § 8 ustawy z 17go grudnia 
1862 roku  1. 7 d. p. p. z 1863 roku — 
tudzież artykułu  5 ustawy z 15 paździer 
nika 1868 roku 1. 142 d. p. p. koufis- 
kację rzeczonego 55 numeru dziennika 
K raj przez c. k. prokuratorję rządową 
6 b. m. do 1. 2350 zarządzouą, a przez
c. k. dyrekcję policji tegoż samego dnia 
uskutecznioną, jako usprawiedliwioną za 
twierdzić , dalsze rozpowszechnienie in ­
kryminowanego artykułu zakazać, zni 
szczenie części skonfiskowanego nakładu, 
inkryminowany artykuł zawierającej i o- 
głoszenie niniejszój uchwały w dzienni­
ku Kraj nakazać należy.

Us ».ęp 5 tego artykułu inkryminowane­
go dotyczy osoby prokuratora  rządo­
wego W Pradze, jako prywatuego, nie z e

względu na jego urzędowanie — treść 
tego ustępu stanowić może tylko obrazę 
honoru z § 496 u. k. — W braku p ry ­
watnego zaskarżenia , ustęp ten pomija 
się.

Antoniewicz.

Z  rady c. k. Sądu krajowego karnego 
Kraków  13 marca 1873.

Skwirczyński.

Kraków 14 marca.
Ze niektóre dzienniki centralisty­

czne wymyśliły sobie złośliwą bajkę, 
jakoby rząd zamyślał t e r a z  w nie­
obecności delegacji galicyjskiej wnieść 
w izbie posłów  elaborat podkom ite­
tu, tj. spraw ę ugody galicyjskiej,—- 
temu wcale się nie dziwimy. Dzien­
niki, które bajkę tę wymyśliły, chcia­
ły  nią poprostu sekować tylko de­
legację galicyjską i dyskredytow ać 
ją  ile możności w opinji kraju, de­
monstrując, że obecność je j w  radzie 
państw a n i g d y  tak potrzebną nie 
była jak  właśnie t e r a z .

Ale czemu się bardzo dziwimy, 
to naiwności innych dzienników w ie­
deńskich, które bajkę tę na serjo 
biorą i wniesienie spraw y galicyjskiej 
teraz w nieobecności delegacji gali­
cyjskiej zapowiadają, a naw et od 
rządu się tego domagają.

W niesienie takie dzisiaj byłoby 
czystą ironją.

Tyle lat już kołace delegacja na­
sza do bramy rajchsratow ej; tyle lat 
już pielgrzymuje do W iednia z re­
zolucją sejmu; tyle lat już robi u- 
stepstw a z tej rezolucji, pozwala ją  
żywcem krajać na kawałki i cząstki 
jej poświęca na urojonym ołtarzu 
ugody; tyle lat wyczekuje na ław ach 
rajehsratu wniesienia je j;  ba , już 
naw et raz ją  wniesiono, ale prezy­
dent izby odkładał i odkładał, aż

zamknąć, a na rezolucję nićma cza­
s u . . .  aż tu po tylu latach i zaw o­
dach Niemcy w chwili nieobecności 
delegacji mieliby wnieść elaborat 
podkomitetu i radzić nad ugodą z 
Galicją, a może naw et ugodę taką 
z Galicją in  contumaciam zawrzeć?

Nie! t a k i e g o  postępow ania nie 
^pojmujemy.

Gdyby rząd miał zamiar w istocie 
#nieśó ugodę galicyjską; gdyby za- 
nftiar ten na serjo objawił delegacji 
naszój i dał jakiekolw iek gwarancje 
przeprow adzenia ugody, toć pewnie 
delegacja nasza nie byłaby opuściła 
rady państwa. Znalazłby się modus 
procedendi, aby zarazem zastrzedz 
się przed zgwałceniem praw  sejmu 
przez uchwalenie w  radzie państw a 
wyborów bezpośrednich i wejść w 
rokowania co do ugody z Galicją.

Ale jeżeli tak skłonna do ustępstw  
i do ugody delegacja nasza opuściła 
W iedeń, toć niema w ątpliw ości, że 
rząd wskazywał je j tylko gruszki na 
w ie rz b ie ;  miałżeby teraz, w nieobe­
cności delegacji naszej, chcieć ode­
grać komedję sięgania po te gru­
szki?... Nie zdaje nam się to wcale 
praw dopodobnćm .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 12 marca.

nagle oświadczał, że izbę trzeba już j

C. [Z k l u b u  p o s t ę p o w e g o  p o l ­
s k i e g o  — p r o g r a m  f e d e r a c y j n y  — 
p r o c e s  K a r  m e l i n a  — H i l b r i c h t  
s c h w y t a n y ] .

W  przyszłym tygodniu odbyć się ma 
tedy walne zgromadzenie klubu postępo 
wego polskiego, na k óretn o ile słyszą 
łem, wytyczoną ma być droga, którą kraj 
wobec popełnionego przez rząd centrali 
styczny pogwałcenia konstytucji pójść po­
winien. Odstąpił Więc j«k  widzicie klub 
od pierwotnó| myśli krytykowania dotych­
czasowego postępowania delegacji naszój

w Wiedniu, przyjmując jako  główne za 
danie swoje w chwili obecnej ułożenie pro­
gramu politycznego, jakim się kraj nadal 
kierować ma. O ile mi wiadomo, ma być 
w łonie klubu silne s tronn ic tw o , które  
w obecnój chwili w aliansie z Czechami 
w polityco federacyjnój upatruje jedyne 
zbawienie dla kraju.

Dowiaduję się, iż w znanym procesie 
Karmelina, wyższy sąd tutejszy zniósł wy­
rok uwalniający Karmelina, zasądzając go 
na siedm lat ciężkiego więzienia. J a k k o l­
wiek wiadomość tę mam ze źródła, o k tó ­
rego autentyczności powątpiewać żadne­
go nie mam pow odu , podaję wam ją  ze 
zwykłem zastrzeżeniem.

Na zakończenie wiadomość najświeższą, 
za którój autentyczność jednakowoż r ę ­
czyć wam nie m ogę, gdyż w tój chwili 
sprawdzić jój niepodobna, która  wszakże 
i dla czytelników waszych nie będzie bez 
interesu. Znany adwokat tutejszy Hilbricht, 
który ja k  wam wiadomo, popełniwszy k il­
ka oszustw na wielką ska lę ,  ulotnił się 
przed kilką miesiącami, został dziś wie­
czór ną dworcu tutejszym kolejowym przez 
policję przytrzymany. Zapytany zkąd wra­
ca, miał oświadczyć, że jedzie prosto z Ru- 
rounji w tym celu ,  aby się oddać w rę ­
ce sprawiedliwości, gdyż okropnego po­
łożenia , w jakie go popchnęła zbrodnia , 
dłużój znieść nie może.

Wiedeń. Na posiedzeniu izby niższój 
we środę załatwiono w dalszym ciągu 
budżet ministerstw oświaty, rolnictwa i 
sprawiedliwości najwyźszój izby obra- 
chunkowój, tudzież etat emerytalny, p ra ­
wie bez żadnych zmian jedynie  według 
wniosków wydziału skarbowego.

Przy rozdziale wydatków niestałych 
podniósł del. Roser znowu ową kwestję 
od wielu lat podnoszoną zniesienia loterji 
liczbowój. Izba  przyklasnęła  naturalnie 
wszystkim wywodom Rosera o demorali 
zacji i wyzyskiwaniu ciemnoty najbie- 
dmejszój klasy ludzi, —  przyjęła nawet 
wniesioną przez niego rezolucję wzywa­
jącą rząd do wygotowania odpowiedniój 
ustawy.

Mimo to nie ma nadzieji, ażeby idea 
ta kiedykolwiek urzeez. wistuioną zosta­
ła, iżby finanse austrjackie niepotrz< bo- 
woły się uciekać do różnych brudnych 
źródeł dochodu. Budżet ministerstwa roi 
metwa obniżony w niektórych pozycjach 
przez wydział skarbowy podwyższony

został napowrót w izbie na wniosek 
Brandstettera. P rzytem  minister rolnic­
twa oświadczył, iż rząd stara się energi­
cznie w interesie racjonalnego gospodar­
stwa o wykonanie przepisów leśnych —  
nadto zajmuje się rząd ułatwieniem ko ­
masacji gruntów. Oświadczenia te były 
bardzo przychylnie przyjęte.

Na następuócn posiedzeniu cały bud ­
żet będzie już  zapewne łatwiony.

Dalmacki N arodni L ist ogłasza nastę­
pujący protest:

„Do panów dr. Józefa Antoniettego, 
Don Iwana Daniły, kaw. Józefa P e n ta ­
ny, kaw. Stefana Lubiszy i Jerzego z 
Wojnowiczów, posłów rady  państwa we 
Wiedniu.

„W czoraj głosowaliści panowie za re ­
formą wyborczą, — która  prawo sejmów 
narusza i przeciw narodowój wolności 
Słowian austrjackiej je s t  wymierzoną; u- 
czyniliście to panowie, wbrew najdobit­
niejszym m anifestacjom , które was na 
żaden zgoła sposób nie mogły zostawiać 
w wątpliwości, jaka jest prawdziwa pu ­
bliczna opinja kraju.

„My przedstawiciele większości sejmu 
daimackiego, dla zachowania naszój wła- 
snój godności i w imię naszego honoru 
narodowego, w imię naszego prawa po­
litycznego , w imię solidarności zresztą 
Słowian austrjackich, protestujemy prze­
ciw głosowi jakiście dali, i za to g łoso­
wanie was tylko samych odpowiedzialny­
mi czynimy.

„Zadar dnia 7 marca. Dr. M. Klaic, 
dr. Edw ard  Takowic, Iw an  W rankowic, 
Kazimierz L u b ić ,  dr. Józef Pastrow ic , 
Don Michał Pawlinowicu.

Zarazem N arodni L ist wzywa resztę 
narodowych posłów dalmackich — aby 
akces swój do tego protestu telegrafem 
donieśli.

Dr. Klaic jes t  przewodniczącym koła  
narodowych posłów dalmackich i jak w 
części reszta podpisanych członkiem 
daimackiego wydziału krajowego.

— Przed dwoma dniami odbyły się 
konferencje przewodników wszystkich an- 
ticontralistycznych stronnictw niemiec­
kich, czeskich i polskich. Polacy żądali 
zmiany program u, k tóry  te stronnictwa 
ułożyły były bez udziału Polaków w 
przeszłym roku. Dzisiaj przyszło ostate­
czne porozumienie do skutku. Z a d m ia  
Polał ów zostały przyjęte, tak, iż żadne­
go zarzutu klerykalizmu lub feudalizmu

O B C H Ó D
czterechsetnój rocznicy

urodzin Elopernika
w Italji

przez

d r a  A r tu ra  Wołyńskiego.

(Dokończenie.)

Nie będę was dłużój nudzić tłómacze- 
niem innych artykułów, które  co do rze­
czy i faktów podanych mniój więcój b y ­
ły identyczne; zwrócę tylko uwagę na 
jednę, głównie nas obchodzącą, okolicz­
ność: jakiój mianowicie narodowości p rzy­
sądzono tam Kopernika.

L ’Osservatore Romano nr. 45, Rzym d 
23 lutego, ogłosił, według mojój pracy, 
biografję K opernika, w którój wyraźnie 
mówił o K operniku jako  Polaku i o Polsce 
jako  jego  ojczyźnie.

A rtykuł ten dosłownie powtórzyła tu- 
ryńska  L  Unita Cattolica w nr. 47 z dnia 
25 lutego, a oprócz tego tenże dziennik
(nr. 43 z d. 20 lutego) w „Kronice za-
granicznó)“ ogłosił następujący a r ty k u ł : 
Jubileusz Kopernika. Czterystoletnia ro ­
cznica urodzin K opernika dnia J9 lutego 
będzie obchodzoną w Toruniu przez Niem­
ców i oddzielnie przez Polaków. D zien­
nikarze niemieccy przedsięwzięli prawdzi­
wą kam pan ję, aby wykazać, źe sławny 
astronom by ł pochodzenia niemieckiego. 
Gazeta Narodowa  poświęca dwa długie 
strasznój erudycji artykuły  tój kwestji. 
J ednym  z jój argumentów przeciw po­
chodzeniu polskiemu uczonego kanonika 
je s t  to, źe litera C  z twardym dźwiękiem 
K  nie istnieje w polskim języku . Pewną 
je s t  rzeczą, źe jego wuj Łukasz Watzel- 
rode by ł  Niemcem, k tóry  w 1489 roku  
został biskupem warmińskim i k tóry  no- 
m inow ałK opernika kanonikiem weFrauen- 

gu; godność ta  przez 40 lat przez niego 
piastowaną. Kontynuował swoje prace, 

także teologją a  w chwilach 
łwiedzał biednych i z powo- 

m edyeynę, jakiój się 
cie padewskim. Mu- 

kapituły prze- 
o b  i ś c i e .  K o ­

jący list do 
i ó j : Dzień 

likołaja 
któ-

który
emu

krajowi i spółeczeóstwu katolickiemu. Ni- 
źój podpisani zgromadzili się aby u rzą­
dzić uroczystość na cześć jego, która 
rozpocznie się od mszy solennój, i mają 
honor zaprosić na nią kapirułę. Są prze­
konan i ,  że w obecnych okolicznościach 
stósownóm jest przypomnieć światu usłu­
gi, jakie religja katolicka oddała nauce 
i źe ta  uroczystość zdaje się umyślnie 
na ten cG została przez Opatrzność p rze ­
znaczoną11

L a  Gazzetta d i Venezia, dziennik u rzę­
dowy prowincji wenecjańskiój (nr. 49 z d. 
19 lutego), w krótkim artykule zatytuło 
wanym : „Jubileusz  Kopernika “, na  sa­
mym wstępie napisał:

„Dziś w solennej uroczystości, ja k ą  to ­
warzystwo przyjaciół nauk z Poznania 
z powodu czterystoletniój rocznicy uro­
dzin Koperniksl urządziło w Toruniu, Italja 
godnie jest reprezentowaną przez dG< ga- 
tów uniwersytetów z B olonji , Padwy i 
Rzymu. Oprócz tego uaiwersytet rzym ­
ski za inicjatywą swego rek tora  profeso­
ra Serafini, dziś także oddaje cześć swo­
j ą  astronomowi polskiemu, k tóry był je ­
dnym z najsławniejszych profesorów S a- 
p i e n c j i“ .

Następnie podaje niektóre szczegóły 
wyjęte z mego dziełka, które czytelni 
kom swoim zaleca.

Corriere delle Marche, dziennik urzędo 
wy w Marchji (nr. 51, Ankona d. 20 lu- 
tego), ogłosił w trzystronieowym feljeto 
nie sprawozdanie z uroczystości Koper 
nikowej w uniwersytecie boluńskim i dość 
długą biografję Kopernika, k tórą  aut-T 
Narcyz Bogognoni rozpoczął temi słowy: 

„W iedzą już  nasi czytelnicy, źe dziś 
w Toruniu uroczyście obchodzi się cztery­
stoletnia rocznica urodzin wielkiego czło 
wieka, jakim był Mikołaj Kopernik, sław­
ny twórca prawdziwego systemu wszech­
świata... i pewni jesteśmy, że z przyjem ­
nością odczytają naszą pracę, biorąc tym 
sposobem skromny udział w uroczysto­
ści, ja k a  całą Polskę dziś cieszy i po- 
rusza“ .

Biografja zakończona jest krótkim  epi­
logiem od tych się słów poczynającym : 

„Dziś przypada czterystoletnia roczni­
ca jego  urodzin. Toruń, Polska cała ob­
chodzi j ą  uroczyście, oddając najwyższy 
hołd czci i wdzięczności niewyczerpanej 
reformatorowi świata“.

Na zakończenie niniejszój rubryki p o ­
dajemy w całości artykuł: „Narodowość 
Mikołaja Kopernika^, ogłoszony przez tu- 
ryński dziennik L a  Voce del Popolo (nr. 
57 z d. 23 lu tego):

„Otrzymujemy od naszego zacnego przy­

jac ie la ,  patrjoty słowiańskiego (?), nastę- 
pujący list, któ-y zalecamy uprawiaczom 
nauk i literatury:

Szanowny panie dyrektorze!
„Z wielką przyjemnością czytałem, ja k  

prasa medjulańska uważała za stósowne 
uczcić pamięć największego genjuszu, j a ­
kim był Koperniiiu.

„Korzystam z pańskiój grzeczności, aby 
podać tu pewne wyjaśnienie niemające 
innego celu, ja k  wykazanie, źe Kopernik 
był pochodzenia słowiańskiego a nie nie- 
mieekiegou.

„Naród słowiański ( ? !  ), k tóry  w E u ro ­
pie dochodzi do 80 miijonów; pod wzglę­
dem lingwistycznym dzieli się na cztery 
główne klasy, z których każda co do 
imion wdasnych ma swoją właściwą ce­
chę: nazwiska ruskie kończą się na off 
(czyli po polsku na ow. Przyp. Tłum.), 
polskie na ski, cki, połudoiowo-słowiań- 
skie ja k :  serbskie, kroackie i litewskie 
na ic, czeskie na ik “.

„Dowodzi, źe powyźój wskazane na­
zwisko należy do rodziny czeskiój i rze 
czywiście w aktach kolegjaty w Bolesła­
wie starym ( Boleslavia vecchia), położo­
nym prawie w centrum Czech, znajduje 
się zapisaną rodzina Koperników. Wia- 
domóm jest  nadto, źe ona przeniosła się 
do K rakow a i że jeden z jój członków 
osiedlił się w Toruniu w Prusach a wte 
dy w Borussji, zamieszkiwanej przez lud 
słowiański Borussów, który zniemczony 
nazwano Prusami lub Prusakami, i źe 
jego syn zasłużył sobie na sławę w ca­
łym świecie. Mam nadzieję, źe tym wy­
wodem widocznie dowiodłem, że Koper 
nik jes t  pochodzenia słowiańskiego i rze ­
czywiście całe Czechy u r o c z y ś c i e  ten 
dzień pamiętny obchodziły11.

„Nazwisko jego znaczy a n e t o  (anyż) 
gatunek k ap ru 11.

„Co się zaś dotyczy nazwy jego mia­
sta rodzinnego, które mogłoby nie jedne 
go w błąd wprowadzić, oświadczamy, że 
pierwotne i prawdziwe jest Toruń, który 
Niemcy, zostawszy panami tego kraju, 
przerobili na  Thorn, tak  samo ja k  to zro­
bili z Lombergiem, Agramem i Majlan- 
dem 11.

„Końcowe n wymawia się j a k  italskie 
gn w wyrazie o g n a n o “ .

„Dołączam tu nadgrobkowy napis, k tó ­
ry się znajduje w kościele ś. J a n a  w T o ­
runiu, gdzie spoczywają (?) jego popioły, 
napis, k tóry przez niego samego był u- 
łoźony:

Non parem Pauli gratiam requiro, 
Veniam Petri non posco, sed quam

In crucis ligno dederas latroni, 
Sedulus oro.

„Jeżeli nie co innego, to ten napis do 
wodzi ( ? ! ) ,  źe był napisanym przez P o ­
laka. Polacy, stanowiąc wyjątek od in­
nych Słowian, w wyrazach trzysylabo- 
wych k ładą  akcent na przedostatniej gło 
see, wtedy gdy w innych językach znaj­
duje się on na pierwszój, źiódłowój“ .

„W ybacz panie dyrektorze śmiałość, 
a dziękując mu za okazaną mi uprzej­
mość, poczytuję się z całym szacunkiem 
jego etc. M. C.u

Po za temi artykułam i nic dotąd nie 
znaleźliśmy w perjodycznóm dziennikar­
stwie włoskióm, coby było godnóm n a ­
szój nwragi, jednakże  można mieć nadzie­
ję, źe jeszcze nie jedna  ukaż- się praca 
o naszym astronomie, mianowic w prze­
glądach literackich i naukow ych, jak ie  
tu w dłuższych lub krótszych perjodach 
wychodzą.

IV . O B CH Ó D  T O R U Ń SK I.

1. Pierwsze telegramy. 2. Korespondencja 
toruńska. 3. M ój okólnik.

Bynajmniój nie mamy zamiaru opisy­
wać tu uroczystości toruńskich, które do­
brze zna publiczność nasza z dzienników 
polskich; lecz celem niniejszego artykułu 
jes t  zwrócić uwagę rodaków na to, ja k  
się Włosi zapatrywali na uroczystość to 
ruńską  i jak ie  na nich zrobiła  ona wra­
żenie.

Zbyt podrzędnój wagi by ł obchód to­
ruński dla tutejszego dziennikarstw a, a 
raczój zbyt mało starano się nim zainte­
resować tutejszą publiczność, aby w spra 
wozdaniu z niego miano się uciekać do 
depesz telegraficznych ; dlatego nie należy 
się dziwić, jeżeli pisma włoskie ograni 
czyły się na podaniu telegramów, prze 
iłómaczonych z dzienników wiedeńskich, 
mianowicie z N . f r .  Presse.

W  rubryce „Jubileusz K opern ika11 dzień 
niki w łoskie , nie wyłączając Dziennika 
urzędow ego , zamieściły trzy następujące 
t legramy, które  tu w dosłownóm tłóma 
czeoiu z włoskiego po d a jem y :

T o r u ń  18 lutego. Uroczystość K oper­
nika rozpoczęła się o godzinie 5ój. Bur­
mistrz Bullmann pierwszy powitał zamiej­
scowych przedstawicieli, wspomniał o wol 
ności myśli K opernika i o obowiązku T o ­
runia zachowania w czci pamięci tego 
myśliciela. Toruń może być dumnym, że 
jest ojczyzną takiego człowieka. Brulins 
przemawiał w imieniu miasta L ipska , wy­
łożył system K opernika i w imieniu astro­
nomów podziękował za uroczystość jubi­

leuszową. Glaspary z K rólew ca, j a k o  r e ­
prezentant uniwersytetu, powiada, źe Ko­
pernik odkry ł prawdę. Uniwersytety mają 
obowiązek zachęcać i pomagać tyra, któ­
rzy pracują nad dociekaniem p raw dy .—  
Oroll, pierwszy reprezentant m iasta ,  po­
dziękował gościom w imieniu wszystkich 
obywateli. S p o só b , w jak i  uroczystość 
by ła  urządzoną, zyskał zupełne uznanie. 
Polacy, którzy wzięli (?!) udz ia ł ,  zacho­
wali się spoki jnie.

T o r u ń  20 lutego. W  sali ratusza p ro ­
fesor Prowe i reprezentanci uniwersyte­
tów zagranicznych mieli różne mowy. —  
Poczóm miał miejsce obiad na 300 osób. 
Wieczorem była iluminacja w eałóm mie­
ście, a bal w sali ratuszowój. Reprezen­
tanci uniwersytetów obecni b y l i : Occioni 
z Rzymu, Pełliccioni z Bolonji, profesor 
Gaspary  z Królewca, profesorowie Galie 
i Caro z W roc ław ia ,  Brulins z Lipska, 
Casak i Bail z Danji, Knoblauch ż Halli.

T  o r  u ń 20 lutego. Uroczystość na cześć 
Kopernika wypadła bardzo świetnie. Re­
prezentanci włoscy bardzo byli zadowo­
leni z przyjęcia przez nich doznanego. 
Uroczystość odbyła się w sali ratuszowój. 
Profesor Prowa miał mowę inauguracyj­
n ą ,  którój przedmiotem był różnorodny 
rozwój wynikły z geniuszu Kopernika. 
Deputowany z parlamentu niemieckiego 
Mayer lyrygował muzyką. Prezes rządu 
(zapewne landrat) hr. Eulenburg doręczył 
profesorowi Prowe order orla czerwonego. 
Deputowani włoscy przemawiali po łac i­
nie , Thompson z Nowego Jo rk u  po an­
gielsku; wszyscy inni po niemiecku. —- 
Prowe odpowiedział na różne mowy, któ 
re poczęści miały doniosłość polityczną. 
Następnie dnnvm był obiad na 300 osób 
(nella Corto d’Artii), k tóry  by ł bardzo 
ożywiony i majestatyczny. Wieczorem 
miasto było świetnie oświecone, a w sali 
rady miejskiej danym by ł bal okazały .11

Po tych telegramach nastąpiła k o re ­
spondencja profesora Occioni, ogłoszona 
w półurzedowym dzienniku rzymskim 
Opinione (nr. 56, 25go lutego), a powtó­
rzona przez inne dz ienn ik i , mianowicie 
przea L a  Libertś (nr. 57, Rzym 26 lut.) 
i L a  Nazione (nr. 57, F lorencja  dnia 26 
lutego).

Podajemy ją tu dosłownie, bo ma ści­
sły związek z opisanym przedmiotem i 
uzupełnia całość o b ra z u :

Jubileusz Kopernika.
T o r u ń  19 lutego. 

„O jubileuszu K o p ern ika ,  wczoraj i 
dzisiaj obchodzonym w Toruniu, byłoby 
wiele do pisania; lecz pragnąc ja k  naj-

prędzój powrócić do Italji, ograniczam się 
na prz' sianiu wam niektórych tylko wia­
d om ośc i , bo przekonany je s tem , że o 
szczegółach dowiecie się z dzienników 
niemieckich. Zaczynam od przyjazdu:

„Gdy pociąg zatrzym ał się na stacji 
w Toruniu, silnym głosem wołano repre­
zentantów uniwersytetów rzymskiego, p a ­
dewskiego i bolońskiego, a gdy otworzo­
no drzwiczki wagonu, wybuchł okrzyit 
radosny :  w i w a t  na cześć I ta l j i ,  króla 
i reprezentantów uniwersytetów włoskich. 
Syndyk , prokurator  k ró lew ski, prezes i 
członkowie towarzystwa kopernikowego 
tyle grzeczności świadczyli dwom profe­
sorom włoskim, źe zdawało się, iż ujrzeli 
starych przyjaciół. W szystko było w p o ­
gotowiu : powóz, mieszkanie, kolacja; lecz 
wszystko to było m a ło , zażądano adre­
sów reprezentantów, aby telegrafem do­
nieść rodzinom o ich przybyciu, przygo­
towano dwa nowe i piękne futra na wy­
p ad ek ,  gdyby podróżni nie byli w nie 
zaopatrzeni.

„Dnia 18go o godz. 5 wszyscy repre­
zentanci zgromadzili się w sali ratuszo­
wój, gdzie po krótkiem przemówieniu syn­
dyka różni przedstawiciele, wzajemnie 
sobie przedstawieni, serdecznie się powi­
tali. Późniój w teatrze przedstawiono k i l ­
ka obrazów z życia K opern ika ; hrabia 
Eulenburg , prefekt prowincji a  b ra t  m i­
nistra , zajął miejsce pomiędzy reprezen­
tantami włoskimi; orkiestra odegrała dwie 
symfonje Beethowena tak  d o b rz e , iżby 
nawet markiz d’Arcais (recenzent muzy­
kalny w Opinione)  był zadowolony , a 
między niemi utwór Verdego; przyczyna 
wyboru sama przez się je s t  jasną.

„Dzień 19. Przez cały dzień nie m ia­
łem ani chwilki czasu do napisania cho­
ciażby kilku słów o uroczystości zapra­
wdę okazałój. W ychodzę na chwilę z balu 
(z obowiązkiem powrócenia) dla przesła­
nia w-am ważniejszych szczegółów tego 
wielkiego obchodu.

„O godz. 7 rano z wieży ratusza ode­
grano na trąbach h a jna ł;  lecz mówiąc 
prawdę całkiem go nie słyszałem, bo sen 
był silniejszy od trąb, chociaż działo się 
to wszystko o kilka k roków  od moich 
okien.

„O godz. 12 w sali ratuszowej, z wiel­
ką pompą przybranój, zapełnionój publi­
cznością, rozpoczęła uroczystość, wyborna 
orkiestra i chór złożony z 300 śpiewa­
ków , dyrygowany przez adwokata  Ma­
yera, człowieka wpływowego w Toruniu 
i deputowanego w parlamencie; następnie 
miał mowę o Koperniku dostojny prof. 
Prowe prezes towarzystwa.
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KRAJ je, soboty 15 marca

nie można będzie zrobić nowemu pro­
g ram ow i, stojącemu czysto na zasadzie 
autonom ji, opartój na federacyjnym sy­
stemie, z silnym parlamentem dla spraw 
wspólnych u góry, Z  Polaków brali u- 
dział w konferencji:  Sm arzew ski, Czar­
toryski Jerzy , Smolka, Sapieha, i zastrze­
gli sobie aprobatę program u przez klub 
poselski, do którego się odniosą. Toż sa­
mo uczynili i przewodnicy innych s tron­
nictw.

Pan Lasser  udzielił pierwszą premję 
świętojurcom galicyjskim. Dzisiejsza Wie­
ner Ztg ogłasza koncesję i zatwierdzenie 
statutów „Ogólnego zakładu kredytow e­
go rolniczego dla Galicji i Bukowiny," 
z siedzibą we Lwowie; koncesjonariu­
szami są: kryłoszanie: Szaszkiewicz, Ju  
zyczyński, Malinowski i Kostek, ks. Le- 
ontowiez Jan  i Guszalewicz, tudzież dr. 
.Janowski i Mikołaj P isa rc z u k , dymisjo­
nowany ajent lwowskiego banku  wło­
ściańskiego i krakowskiego towarzystwa 
ubezpieczeń. Będzie to bank agitacyjny 
dla mo8kalofilów.

W edług  Tagblatu, parlament niemiecki 
w Wiedniu ma być zamknięty 5 kwie 
tn ia ;  natomiast półurzędowe telegramy 
w dziennikach prowincjónalnych zape­
wniają, że ministerstwo trwa przy zamia­
rze zamknięcia t. z. rady państwa z koń 
cem b. m. i to wydaje nam się natural 
n ó m , skoro delegacje wspólne m ają się 
zebrać d. 2 kwietnia.

N i e m c y .
(Posiedzenie izby panów —  mowa hr. 

Roon —  przeciwnicy projektów dr Fa lka  
—  izba poselska.)

Dnia  12 marca izba panów zebrała się 
w daleko liczniejszym komplecie, jak  dni 
poprzednich. Na posiedzeniu znajdowali 
się prawie wszyscy ministrowie ; trybuny 
również były zapełnione. Przedmiotem 
narad  była zmiana dwóch artykułów k o n ­
stytucji, uważana za konieczną wobec 
wniesionych projektów do prawa przez 
ministra oświaty. Przeciwnicy tych p r o ­
jektów są zarazem przeciwnikami zmiany 
konstytucji, k tórych  liczba w izbie panów 
jest bardzo znaczną. Zdając sprawozdanie
0 ostatnióm posiedzeniu izby wyższój, ju- 
źeśmy mieli sposobność wykazania pobu­
dek j  argumeutów, w imię których w y­
stępują i którymi walczą przeciwuicy r e ­
form na p o l u  kościeluo polilycznćm. Nie­
które z ich zarzutów były tego rodzaju, 
iż wymagały odpowiedzi i wyjaśnień ze 
s t r o n y  ministerstwa.

Tymrazem zabrał głos prezes ministrów 
hr. Roon, k tóry przy lój sposobuości chciał 
wyiaśuić swoje zapatrywania na projekta 
do ustawy dr. F a lk a ,  albowiem przeci 
wuicy takowych uważają go za swego 
sprzymieizcńca. Nawet i z , s to  przybywają 
deputacie z prowincji do hr. Roon, wzy 
Wając  go, aby swym wpływem powstrzy­
mał przyjęcie podobnćj u - ta» y .  II . Roon 
uważa za s«ój obowiązek na podobne 
żądania, mniój więcćj jawnie wypowiada 
ne, otwarcie wy powiedzit ć, iż staje p > 
stronie izeezonych projektów nic dla tego, 
aby  tóm chciał d . ć  dowó 1 jeduomy.'luo- 
ści ministerstwa, lecz z g  ębokiego we 
wnętrznego przekonania o ich użyteczno­
ści i konieczności. Bez tych praw, rzekł 
br. Roon, żyć nie możemy. Życie pań 
stwowe jes t  zagrożone w sposób niebez-

„Po prezesie p-zyszła kolej na prdfe- 
B O r a  Occioni wejść na trybunę. Krótko 
w języku  łacińskim skreślił stosunek K o ­
pernika do ludzkości, następnie Kopernika 
z Ita lją  a zwł szcza z uniwersytetami, w 
imieniu których głos z b ra ł ,  wreszcie 
wspomniał o uroczystościach, jakie  mają 
miejsce w Italji, a to mniój więećj w s ło­
wach, jakie w am poniźój załączam. Mowa 
jego podobała się bardzo i chucznemi

zyjętą była oklaskami, które  również 
spotkały Pelliccioniego, gdy mówkę mianą 

mieniu Bolonji zakończył temi słowy, 
f Jnoszącemi się do K opern ika :  coeli nar- 
ran t  gloriain ejus. Następnie kolejno p rze­
mawiali różni reprezentanci wysłani do 
Torunia, a każdy mówił w imieniu swój 
instytucji. Nie przypominam sobie nazwisk 
wszystkich mówców, ale wspomnę ty m ­
czasem profesora Galię z W rocławia, do­
brze znanego Italji i najdroższego profe 
sora Caro, Gasparego z Królewca, Bru- 
lins’a z Lipska, Knoblacha z Halli, Baila
1 K tepnera z D an j i ,  Thom pson’a z N o­
wego Jorku , gdzie jest sekretarzem tow a­
rzystwa geograficznego. Innych  licznych 
mówców całkiem nie pamiętam nazwiska 
i wiem tylko że pomiędzy delegatami 
dwóch tylko było astronomów, wszyscy 
inni byli profesorami historji, botaniki i 
filologji."

„Rozdano w sali egzemplarze epigrafu 
uniwersytetu rzymskiego, jak i wiersze 
F erruc i’ego, nadto kilka poezji niemiec­
kich i napisów łacińskich. Wreszcie chó ­
ralny śpiew doskonale wykonany, m aje­
statyczną zakończył uroczystość."

„Z sali ratuszowój do sali obiadu ledwo 
było kilka kroków. Około 300 osób za­
siadło do wspaniałego obiadu, który trwał 
kilka godzin. Znowu rozpoczęły się toasty, 
mowy, jak ie  wypowiedzieli wszyscy d e ­
legaci wśród oklasków i wiwatów bez 
końca. Najważniejszą była mowa p roku­
ra tora  królewskiego kom andora de Los- 
sow. Wypowiedział on słowa pełne sym- 
patji i bardzo pochlebne dla Italji, które 
przesyłam wam w oryginalnym tekście, 
bo zbywa mi czasu na  ich przetłomac-ze- 
nie. Profesor Occioni odpowiedział po 
niemiecku. Udział w tój uroczystości wzię­
ty przez wszystkich mieszkańców T o ru ­
nia, przez wiele miast i instytucji był 
przedmiotem tój mowy, dalój powiedział, 
że rzeczywiście w Koperniku nietyle się 
szanuje największego z astronomów, ile 
symbol pos tępu , wreszcie zakończył w 
imieniu uniwersytetów przez niego rep re­
zentowanych podziękowaniem za syrapa- 
t ję i uczucia dla Italji .“

„O ile dziś rano uroczystość Kopernika

pieczny; dla własnego bezpieczeństwa m u­
simy chwycić się środków odpornych. 
W ychodząc z tój zasady prezes ministrów 
popierał politykę dr. Falka ,  i w żaden 
sposób nie mógł być jój przeciwnikiem, 
ja k  się niektórym zdaje. Być w serdecz­
nych stosunkach z przedstawicielami k o ­
ścioła, jeszcze nie znaczy być zwolenni­
kiem wszelkich uroszczeń hierarchji ko- 
ścielnój.

Niektórzy nawet twierdzą, iż życzeniem 
króla je s t ,  aby rzeczone prawa upadły 
w izbie wyższój. Walczyć w podobny spo­
sób nie jest rzeczą przyzwoitą. Kościół 
katolicki, czyli właściwie mówiąc h]erar- 
ch ja ,  może walczyć przeciwko tym pra­
wom wszelkiemi możebnemi sposobami, 
albowiem celem takowych będzie utrzy 
manie hjerarchji we właściwych grani­
c a c h , — lecz nie pojmuję z jakiego po­
wodu duchowieństwo luterskie opiera się 
projektom rz ą d o w y m , kiedy mu z tój 
strony nie zagraża najmniejsze niebezpie­
czeństwo. Jeżeli ministerstwo myli się w 
wyborze ś ro d k ó w , to możecie ze swój 
strony przedłożyć coś lepszego, odpowie 
dniejszego dzisiejszym potrzebom. G dy­
byśmy żadnych innych powodów nie mieli, 
to samo zachowanie się ostatniemi czasy 
hr. Ledochowskiego najlepiój przemawia 
za potrzebą obrony przeciwko cor- z śmiel- 
szój opozycji ze stronny hjerarchji ko- 
ścielnój. Hr. Roon Wzywa izbę panów, 
aby odrzuciła wszystkie poprawki zmie­
rzające do odroczenia ostatecznój decyzji 
w tój sp raw ie , albowiem przez ten czas 
państwo może być naraźonem na wielkie 
niebezpieczeństwa. Po mowie hr. Roon, 
czterech mówców przemawiało za p ro ­
jek tam i,  trzech zaś przeciw , a mianowi 
cie: p. Senfft, hr. Galen i hr. Brilhl. P o ­
między tym ostatnim a zwolennikiem p ro ­
jek tów  ministerjalnych drem Szulce za ­
wiązała się bardzo żywa dyskusja. Hr. 
Briihl oświadczył, że rząd chce młodzież 
polską pozbawić nauki religji, nakazując 
wykład takowej w języku niemieckim. 
Zapatrując się z tego punktu, musimy u- 
sprawiedliwić postępowanie hr. Ltdochow- 
skiego. W  rozprawach tych wziął t  ikże 
czynny udział i dr. F a lk ,  który zbijał 
tw ierdzeuie , jakoby  projekta kościelne 
były rezultatem tylko jego osobistych za­
patrywań. Przeciwnie— na nie należy za­
patrywać s ię ,  jako  na jednomyślny ob 
jaw  przekonań ministerstwa. Izba  panów 
winna przyjąć w całości projekt rządowy, 
albowiem każda zmiana będzie równać 
się całkowitemu odrzuceniu.

W izbie poselskićj ciąguęły się dalój 
obrady nad projektem do prawa o wy­
kształceniu duchowieństwa. Uchwały ko 
misji zostały całkowicie przy ję te ,  pom i­
mo oporu środka.

0 cenzurach i sposobie
k la s y f ik ow an ia  w s z k o ł a c h  lu d o wyc h

napisał

Edward Gabryelski 
nauczyciel ludowy.

(Ciąg dalszy.)
I I .  Stopień ogó’ny.

W  ru b r y c e  tój n o t U | e m y : a) to p ie ń  
p ie rw szy  c e lu ją c y , b) s to p ie ń  p ie rw szy , 
c) s to p ień  d ru g i , d ) s to p ie ń  trz e c i. T u ta j

była  w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu 
okazałą w sali ratuszowói, o tyle była 
serdeczną w sali obiadowój i prawdziwie 
pokazała  charakter narodu niemieckiego, 
k tóry cudownie łączy głębokość myśli, 
z uczuciem czystóm, młodzieńczóm, po­
wiem nawet w wielu razach ertuzjastycz- 
nóm. Załączam wam tekst mowy łacin 
skiój przez profesora Occioni dz.ś rano 
wygłoszonój i wracam na bal.

Oto mowa wygłoszona przez profesora 
O cc ion i:

Vestrum est, praeclarissimi viri, quibus 
tanta ingenii praestantia, tam varia rerum 
doctrina suppeditat, Copernici laudes hac 
die memorare. Mihi e longicqua Italia 
adveeto haud parya honoris causa quod 
Societati vestrae vocatus in te rs im ; quae 
cum Libentissime fatear, non modo summa 
cum voluptate apud vos hospitari, verum 
etiam solemnium istorum partem esse, 
facile aperiam.

Si optimi cives habentur qui patriam 
vel manu, vel consilio iuveot, perraris 
illis, qui maximo jiuminis affilatu perculsi, 
interioribus naturae iegibus perscrutandis, 
totius mortalium generis auxerint sapien- 
t iam , nullo limite patria  praescribitur, 
nulla sermonum varietate morumye con- 
ditione signatur, quippe qui ad omnes 
aetates ac gentes, ut natura ipsa, perti- 
neant. Ju re  quidem optimo in qua ortus 
est urbe Copernici natalia celebrantur: 
ipse tamen et italus habendus, ut gali- 
laeus, germanus, vel polonus. Quis dubitet 
quin totius mundi civis, quin humani ge­
neris praestet magister, qui sui temporis 
difficultatibus retardatus, sacerdotali mu 
nere adstrictus, inepta sacrorum codicum 
interpretatione coercitus, eo tandem per- 
yenit ut unius veritatis studio duceretur, 
omnesque verbis et re illud perdoceret 
hom ines : ibi Deus ubi W i t a s .

Quod si omnibus geruibus Copernicum 
sibi quodammodo vindicare licet, singu- 
laria quedam. Consultissimi viri, accedunt 
quae in hoc doctrinarum festo mihi pror- 
sus faciant. Romani Archigymnasii et Pa- 
tavini, quod romano adsensit, adsum le- 
gatus. Nemo sane ignorat, tum temporis 
cum ad Italiae Arehigymnasia, veluti ad 
bonarum artium domicilium, undique con- 
cursum est, Nicolaum Copernicum in ro ­
mano Athenaeo mathematica tradidisse, 
luoaeque defectum anno MD speculatum 
esse, in Pata vino, faurea donatum; verum, 
quod non omnibus notum, vobis renuntio, 
tanti vel discipuli, vel doctoris memoriam, 
nedum defecerit, adhuc florentem cum 
amore coli et reverentia. Vos hodie, Co-

nie zgadzam się jedynie na nazwę pod a), 
uważając określenie „pierwszy" przy sło­
wie „celujący“ za zbyteczne, gdyż powie 
dzenie takie każe się koniecznie domnie­
mywać dalszych jeszcze stopni celujących, 
których atoli nie ma.

Dla tego sądzę, że wystarczałaby zu­
pełnie kwalifikacja: a) stopień celujący, 
b) stopień pierwszy, c) stopień drugi, d) 
stopień trzeci.

I I I .  Obyczaje.

Na ich oznaczenie przepisano nam ska ­
l ę : a) wzorowe, b) chwalebne, c) przy­
zwoite, d) bez nagany, e) nie bez n aga­
ny, f) naganne.

Mojem zdaniem poczyniono tu  za wiele 
stopni, a do tego bez potrzeby. Nota „chwa­
lebne" jest zanadto subtelnym odcieniem, 
nie dającym się w przeciwstawieniu do n o ­
ty wzorowe, rozumnie zdefinjować. Czyż 
zachowanie, które na pochwałę zasługuje, 
nie jes t  zarazem godne naśladowania i 
warte, by za wzór s łuży ło?  Przez opu­
szczenie tedy klasy „chwalebne1' nic się 
nie straci, owszem zyska , bo wtedy ró­
żnica między „wzorowe" a „przyzwoite" 
stanie się nierównie wybitniejszą a to nam 
sąd o uczniu tylko ułatwi i sprawiedli- 
wiój go zastosować pomoże.

Co dotyczy noty „nie bez nagany" to 
już  nie moja w tern w ina , że nazwać ją 
muszę niedorzeczną. Między „bez nagany" 
a „nagannie" nie masz bowiem stopnia 
pośredniczącego, gdyż co nie jest  „beż 
Dagany" to musi być oczywiście „na- 
gannem".

Jes t  to pleonazm, prosta tylko gra słów 
i nic więcój. Dla uniknienia przeto tych 
wad z jednój, a uproszczenia sprawy z dru- 
giój strony, m niem am , że rubrykę  oby­
czajów ograniczyćby należało na cen­
zury „wzorowe, przyzwoite, bez nagany 
i naganne".

W  rzeczach tak  ważnych, ja k  obycza­
je  ucznia, nie przystoi żałować n a m , że 
znikną owe furtki, któremi niejeden g rub­
szy wybryk  bezkarnie się wkrada. W  oce­
nianiu postępu, bo we wszystkiem innem 
raezój możemy być dlań pobłażliwszymi, 
tylko nigdy w sprawozdaniu o jego mo­
ralności , do którój przecież prócz w o li , 
żadnego mu talentu nie trzeba. Inaczój 
postępując, na najfałsszywsze zawiedziem 
go tory.

IV . Pilność.

Na ocenienie tój własności ucznia ma­
my stopnie: a) wzorowa, b) należyta, c) 
dostateczna, d) niejednostajna, e) niedo­
stateczna,- f) mała.

I  tutaj zmuszony jestem zawadzić o je- 
dnę z cenzur, według mnie wcale nieod­
powiednią.

Z d a n ie m  m o jem  p o m ię d z y  p iln o śc ią  
„ d o s ta te c z n ą "  a „ n ie d o s ta te c z n ą "  n ie  m a  
ró w n ież  d ro g i ś ro d k o w ó j, lecz  ty lk o  b -z  
p o śre d n ie  p rz e jśc ie  od  je d n ó j d o  d ru g ió j, 
g d y  z n ie ty lk o  w lo g ic z n y m  a le  n a w e t ję 
z y k o w y m  w zg lęd z ie  w y ch o d z i n a  t o ,  Ze 
co  n ie  )es t „ d o s ta te c z u e m "  m a iz ó j „n ie  
d o s ta te c z u e m "  n az w a ć  m u s im y . N a d to  
cei z n ra  „ n ie je d n o s ta jn ie "  n ie k o n ie c z n ie  
o d d a |e  m y ś l, ja k ą  jój a u to r  p rz e z  w zg ląd  
n a  g ra n ic z ą c e  z  m ą  n o ty  n a d a ć  z a m ie ­
r z y ł ,  g d y  b o w iem  p o d łu g  n ieg o  cech u je  
o n a  z m ie n n o ś ć , p o le g a ją c ą  n a  n ie o d z o -  
w nern  p rz e jśc iu  z „ d o s ta te c z n e g o "  w „ n ie ­
d o s ta te c z n a " , to  w e d łu g  m n ie  pi Z jś c ie  to 
n ie  m usi być  p rz e jś c ie m  w y łą c z n ie  „ in

permci popularrs, meis verbis solvere iu- 
bent Romana litterarum Umvcrsitatis et 
Pataiina, quae ta r to  torraiuin spatio di- 
visae, fi stum idem vobis atnmis voti-que 
coniunctae, conccleb ant. Copernici lauiles 
r< sonant hodie receptaculs illa s tudimum; 
tiiulis heruii.-que decoiantur parietes. Quod 
faustum ( quidem nobis mctips-L, tot in 
tem poium  difficultatibus, gratulemur. Si 
non adhuc iiluxit dies quo tandem g--nte, 
amicitia obstrictae, ambitione eaedibu-que 
pacem potiorem habeant, attamen frater- 
num hoc vinculum quo, docti, tenemur, 
filiciorum tempoium spem fermissimain 
iudu it. Nicolai Copernici nomine, veluti 
doetrinae pignore obligamur. Pergamus 
excelsius.

Oto mowa wypowiedziana przy wno­
szeniu toastu przez pana de Lossow, p ro ­
kuratora  królewskiego:

„Szanowne zgromadzenie!
„Podzielając zdanie szanownego re p re ­

zentanta astronomji, pana profesora B iuks 
z Lipska, przybyli tu ze wszystkich stron 
naszej ojczyzny niemieckiej dostojni u- 
rzędnicy, a jako  reprezentanci nauki p ro­
fesorzy uniwersytetów z Królewca, W ro 
cławia, Halli i L ipska."

„Także obywatel Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki pan Thom pson, czasowo 
w Berlinie zamieszkujący, objawił chęć 
wzięcia udziału w naszych uroczystościach 
przez swoją między nami obecność."

„Jeżeli zrobię tu nacisk, że także Italja 
od którój tak  wielką materjalną odległo­
ścią jesteśmy oddaleni, p rzysłała  nam swe 
braterskie pozdrowienia za pośrednictwem 
reprezentantów uniwersytetu rzymskiego, 
padewskiego i bolońskiego, to wszyscy 
obecni tu goście i dostojnicy przyznacie 
mi w tóm słuszność."

„Italja jest  jedynym k ra je m , który 
wszystko to wydaje, co świat poczytuje 
za najwznioślejsze; dlatego wawrzynami 
j ą  uwieńczono. Ita lja  pod panowaniem 
króla, k tó ry  rozkazuje wolnym ludziom, 
je s t  w wojnie i w pokoju, a tak w walce 
na pałasze ja k  w walce umysłowój, ściśle 
z nami złączona, i miejmy nadzieję, że 
na zawsze."

„Bogumir Rinkel, żegnając się z Italją, 
śp iew ał:

„ O dpływ ajokręcie! Wiem, ze nie możesz 
się zdecydować na opuszczenie tych brzegów, 
które się porzuca z tak wielką przykrością! 
Wzdymajcie się eagle! Wiem ja , że jeszcze 
chcecie zatrzymać się; bo wkrótce zefir p o ­
łudniowy nie będzie w ia ł na was. Podnieś 
się kohoico z lazurowego m orza! Ah, ja k ą  
troskę czuje serce, które zakrwawia się , od­
jeżdżając z I ta lji/"

minus" ale być niem także może „in ma- 
|u s“; podług niego nota „niejednostajnie" 
by wszy raz czemś dodatniem, za drugim 
razem bezwzględnie ujemną być musi; 
według mnie atoli może ona być oba r a ­
zy dodatnią a jednak  niejednostajną, ze 
względu na stosunkową do siebie nieró­
wność.

Uczeń, k tóry w jednym  tygodniu wy­
trwale i nieustannie, a w drugim również 
bardzo lecz z pewnemi już  przerwami pra­
cował, był bez zaprzeczenia niejednostaj 
nym w swój pilności, a przecież nikt jój 
nie potępi i do tego do niój nie przy- 
wiąże pojęcia, jak ieby  na swem stanowi­
sku między „dostateczną" a „niedostate 
czną" mieć się zdawała i mieć musiała. 
Z tych przeto powodów jestem za opu­
szczeniem w rubryce piluości noty „nie­
jednostajna".

V. Postęp w przedmiotach pojedynczych.
Uwidoczniamy go słowami: a) bardzo 

dobry, b) dobry, c) dostateczny, d) mier­
ny, e) niedostateczny, f) mały. Już  przy 
rozbiorze cenzur z pilności w rubryce 4  
udowodniłem, że między „dostatecznem" 
a „niedostatecznem" nie masz drogi środ­
kowój, i że jedynie naturaluem jest bez­
pośrednie przejście z jednój noty do 
drugiój.

Tosarao zapatrywanie nakazuje mi kon ­
sekwencja objawić i w tym ustępie co do 
stopnia „mierny". Co więcój, wyraz ten 
oprócz swego nielogicznego następstwa 
po nazwie „dostateczny" jest jeszcze tak 
elastyczny, że każdym razem według woli 
nauczyciela to na szkodę, to na korzyść 
ucznia użyty być może. O zaciemnionem 
nader pojęciu mieści on w sobie równo­
cześnie coś pozytyw nego, skoro d w i e  
„mierne" noty nie pozbawiają jeszcze p o ­
stępu i negatywnego zarazem , skoro we­
dług ustawy t r z y  takich cenzur już go 
odbierają. Cóż więc dziwnego, że zn a ­
czenie tój klasy, a jeszcze bardziój t r a ­
fne jój zastosowanie je s t  dla nie jednego 
nauczyciela zagadką, k tórą  też rozwiązu 
je na chybi trafi według widzimisię. Ja k  
przy rubryce obyczajów cenzura „nie bez 
nagany" służy chyba za płaszczyk m ją- 
cy osłaniać zdrozności tak  przy postępie 
nota „miernie" za środek do przerabia­
nia dwójek na pierwsze, słowem do fry- 
marczenja klasami według upodobania.

Snąć uznały to szkoły średnie , skoro 
nocie tej u siebie miejsca odmówiły, prze 
chodząc od cenzury „dostatecznie" wprost 
do „niedostatecznie". Czcmużby więc za 
tym przykładem nie mogła pójść szkoła 
ludowa i raz się nie pozbyć starego haar 
zopfu zdjętego żywcem z jakichś niemie­
ckich mittelma sigów i ziemlichgutów?

Po tem, co rzek łem , pozostaje mi je  
szcze rozprawić się z jedną cenzurą, osta­
tnią w rubryce po s tęp u , z którą autor 
w istocie najniefortunniój się wybrał.

Jes t  nią wyraz „mały" powołany tak 
niewłaściwie do reprezentowania najgor­
szego wyniku nauk, że komu a priori nie 
jest znane to wmówione w niego prze­
znaczenie, ten się go samą interpretacją 
Błowa niedopatrzy z pewnością. Podług 
mrii« postęp „ m a ł y "  nie ma tak niepoczci- 
wój misji względem naszych malców 
szkolnych i nie jest ani na włos gorszym 
od „niedostatecznego".

(Dokończenie nastąpi) .

„Jeżeli takie szanowni panowie, oży­
wiały uczucia cudzozirm -a , to czyż nie 
z większą boleś -ią musieli swój kraj o- 
puszczać I ta lo?"

„A przecież panowie profesorzy Oc- 
cioni (reprezentant uniwersytetu rzym ­
skiego i padewskiego) i Pelliccioei (re­
prezentant uniwersytetu bolońskiego) lek­
ceważąc daleką podróż i m róz , opuścili 
ich kraj, aby do nas przybyć i dać nie­
wymowny dowód, że wspólną jest nasza 
sprawa."

„W y wszyscy, dostojni goście, p rzy j­
mijcie nasze dzięki. J a k  chętnie na za ­
wsze, a przynajmniój na czas długi, za­
trzymalibyśmy was między n a m i! Nie 
możecie wprawdzie uczynić zadość na­
szemu pragnieniu, pozwólcie się p rzynaj­
mniój uprosić o zostawienie waszój foto­
grafii dla albumu naszego Towarzystwa !"

„W y zaś członkowie Kopernikowego 
towarzystwa nauk i sz tuk, którego mam 
honor być drugim prezesem , nie mniój, 
jak wszyscy inni, którzy nie byli obecni 
na uroczystości, złączcie się ze mną i 
wołajcie :

„Niech żyją na zawsze nasi szanowni 
goście. V iv a t! !“

E duard  de Lossow.
J a k  się przekonywacie osobiście ani 

najmniejszój wzmianki niema o Polsce i 
Polakach w opisie uroczystości toruńskich, 
chociaż tamże obecny profesor Occioni 
mógł bliźój zbadać stan rzeczy i chociaż 
nawiasem oddać uznanie zabiegom po l­
skim w uczczeniu Kopern ika  już  nie j a ­
ko ich ro d a k a ,  ale jak o  Niemca. T ym ­
czasem i tój małój odmówiono nam po­
ciechy i w milczeniu przeszli nad nami 
do porządku dziennego. Porażka  więc 
z u p e łn a ! i na wszystkich p u n k ta c h ! Kto 
winien przegranój, zobaczymy późniój, a 
tymczasem opowiem wam resztę wy­
padków.

Pragnąc chociaż w części oddziałać 
przeciw wrażeniu, jak ie  na tutejszój pu 
bliczności wywarła z góry względem nas 
obmyślana i przyjęta dyplomatyczna tak ­
ty k a ,  postanowiłem w dziennikach nam 
przyjaźniej szych zamieścić sprawozdanie 
uroczystości, jakie czterystoletnią roczni­
cę urodzin K opernika nietylko w Toru 
niu, ale i w wielu innych miejscowościach 
Polski miały miejsce. N iestety , dwa ty 
godnie trzeba było czekać, nim z naBzych 
dzienników można było zebrać materjały 
do kró tk iego , lecz kategorycznego i ja­
snego dla cudzoziemców opisu. Nietracąc 
nadziei, że sympatję dla naszój sprawy 
da się powetować choć znaczne opóźnienie 
w iadom ości, k tóre  dla historji dobremi

Sprawy miejskie i powiatowe.
Bochnia, dola 13 m arca. — W ybory do ra ­

dy miejakićj ju ż  się ukończyły. W ypadły  one 
w myśl życzenia szan. korespondenta dó Dz. 
P ol., albowiem stronnictwo, k tóre zdawało się 
że weźmie górę przy wyborach, zupełnie zor 
stało  pominięte, a  burm istrzem  obrano jedno­
głośnie p. Romana Niwickiego, dotychczaso­
wego burm istrza. P . Niwicki p rzy ją ł tę  go­
dność pod pewnym w arunkiem , który p rzed­
łoży radzie pełnćj na najbliższćm  posiedzeniu.
0  ile w ybory te w ypadły szczęśliwie dla do­
bra naszego miasta, nie będziem y się zastana­
w iać; atoli wolimy się zastanowić nad obo­
wiązkami, które teraźn iejsza rada m iejska w cią­
gu swego panow ania ma do spełnienia. O bo­
wiązki te  są poniekąd dosyć trudne, a spełnie­
nie tych zależćć będzie nie tylko od dobrćj 
woli naszych ojców, ale i od zrozum ienia wa­
żności tych obowiązków.

Zacznijmy najpierw  od tego, co b y ła  rada 
miejska zan iedbała lub nie mogła spełnić.

P ierw szą spraw ą, k tórą b. rada  m iejska po 
m inęła —  są szkoły; a zacznę od nich, bo one 
są pierwszą dźwignią i podw aliną tak  intele- 
lektualnego jak  i m aterjalnego by tu  każdego 
narodu. Snać b. rad a  miejska nie m iała przed 
oczyma tćj wielkiej praw dy sławnego publicy­
sty Ju lju sza  Sim oma: „Naród, który  ma n a j­
lepsze szkoły, je s t pierwszym narodem , nie 
je s t nim dzisiaj, to będzie nim ju tro ."

Jak  ciasny pogląd na spraw ę oświaty m iała 
b. rada  m iejska, okazało to  się przy odrzuce­
niu petycji w sprawie szkół do sejmu. T o tćź 
obecna rada  m iejska do k tó rśj przew ażnie we­
szli mężowie in teligentni, powinna się starać, 
rany zadane tak  waźnćj sprawie, zagoić. Speł­
ni to  w tenczas, jeżeli się będzie starać o roz­
szerzenie szkół i urządzenie takow ych. Aby 
rozszerzyć szkoły, potrzeba koniecznie zapro­
wadzić szkoły wydziałowe czyli obyw atelskie
1 to 8-klasowe. O ile takie szkoły są po trze­
bne, a szczególnie dla naszego m iasta, powie­
dzieliśmy kiedyindzićj. Szkoły te, kształcące 
m łodzież przeważnie w kierunku realnym , da­
jąc  zaokrąglone w ykształcenie, pow innyby być 
tak  urządzone, aby m łodzież, chcąca się po­
święcić wyższym studjom , mogła przejść bez 
wielkich trudności do wyższych szkół realnych.

Nie mamy tćż dostatecznych szkół d la  dzie­
wcząt. Zaprow adzenie sześciu klas. je s t ko- 
niecznćm, bo liczba uczennic niezm iernie się 
wzaga.

Niemnićj waźnem je s t pytanie, zkąd wziąść 
funduszów na utw orzenie potrzebnych ubikacyj 
szkolnych, których my niestety nieposiadam y? 
Szkoła je s t to instytucja, z której korzystają 
nie tylko jednostk i ale i całe pokolenia, słu- 
sznem więc jes t, aby i te następne pokolenia 
przyczyniały się także do dobra i wzrostu ta ­
kiej instytucji. O ile znamy stosunki finansowe 
tutejszój rady m. sądzimy, że je j nie w ystarczą 
fundusze do zbudow ania gmachu, który  będzie 
kosztow ał do 50 tysięcy zła. W ypada więc za 
ciągnąć pożyczkę w jakim ś banku i rok rocznie 
um arzać powoli d ług z procentam i. T yle co do 
szkół. Ale mamy jeszcze inne sprawy, których 
rada  miejska pom inąć nie może W  całem mie­
ście daje się czuć dotkliwie ogólny brak  wody. 
Sprawienie więc dostatecznej ilości studzien jes t 
rów nież niezbędnem  pod każdym względem. 
Niemnićj w ypadałoby nieco upiększyć miasto, 
już to  przez zaprow adzenie ogrodów publicznych 
już to  przez wybrukowanie ulic, z których w 
niejednej można ugrzęznąć, ja k  np. w ulicy 
K owalskiej.

T rzy la ta  mija, odkąd b. rada^m . zajęła się 
energicznie założeniem  kasy zaliczkowćj. Dzieło 
zostało przecież dokonane na papierze, ale po-

są zaw sze , a dla dziennikarstwa tylko 
wtedy, gdy są współczesne, na razie, aby 
sobie otworzyć drogę do sprawozdania z 
polskiego obchodu w Toruniu i przygo­
tować doń obałamuconą o p f i ję ,  driia 2 
marca rozesłałem do wielu dzienników 
okólnik, a raezój list otwarty z kopją do­
kumentów ogłoszonych przez pana A r­
nes w D zienniku Poznańskim  z dnia 25 
lutego b. r.

Treść mego listu by ła  następująca: 
„Dzienniki italskie, zawsze pełne sympa 
tji dla sprawy polskiój, ostatniemi czasy 
szeroko pisały o jubileuszu jednego z jój 
synów, lecz pomimo tego , przemilczały 
o jednój okoliczności, w ścisłym związku 
z tą sprawą będącój.

„Z listu p. Wincentego A rnese , ogło 
szonego w Dzienniku Poznańskim, dowia­
dujemy się , że przez poznańskie towa­
rzystwo przyjaciół nauk by ł on wysła­
nym do Italji , ' aby zaprosił wszechnice: 
padew ską, bolońską i rzymską na jub i­
leusz K o p ern ika ,  jak i  ono w Toruniu u- 
r z ą d z a , że jeszcze w miesiącu styczniu, 
nim Niemcy zrobili kroki odpowiednie, 
dopełnił swój misji,  że w mowie będące 
uniwersyteta przyjęły zaproszenie i te ­
muż samemu panu Arnese dały upowa­
żnienie reprezentowania ich na obchodzie 
polskim."

Po zamieszczeniu tekstu dokumentów, 
tak dalój pisałem w mym liście:

„W prawdzie pan A rn ese ,  z powodu 
choroby , j a k a  go w drodze zaskoczyła, 
nie wziął udziału w uroczystościach to­
ruńskich i nie mógł wśród Polaków re­
prezentować uniwersytetów włoskich, k tó ­
re przez 8 lat gościnnie podejmowały 
K opernika, dokumenta jednakże  dopiero 
co ogłoszone, świadczą wymownie, że 
Italja zawsze jest  godną ojczyzną Gali­
leusza, następcy toruńskiego astronoma i 
że zawsze stoi na wysokości swego p o ­
wołania, już  to uroczyście w swych uni­
wersytetach , oddając cześć polskiemu 
astronomowi, już to dobrowolnie spełnia­
jąc wielką misję międzynarodowego po 
jubownego sądu , k tóry niedawno dał 
świetny przykład w głośnój sprawie Ala­
bamy i spór o narodowość Kopernika od 
wieku między Niemcami i Polakami trwa- 
ją c ó j , rozstrzygając na korzyść tych o- 
statnich. Bozwątpienia takim wyrokiem 
są dopieroco ogłoszone dokum enta, licz­
ne dziennikarstwa italskiego artykuły  i 
mowy profesorów : Bertego, Filopentego, 
Palagiego, Regaldego , Cottego i Loren- 
zoniego, w których niedwuznacznie b y ­
ło przyznane Kopernikowi pochodzenie 
polskie."

in ić j dla wadliwego i wstecznego s ta tu tu  a d  
acta złożone. Czyż przeprow adzenie in s ty tu  cji 
tak  ważnćj i filantropijnćj, nie m ogłaby r a d a  
m iasta na nowo podjąć ?

Zdaje nam  się, że samo żaciągnięcie p o ­
życzki nie da jeszcze radzie miasta rękojm i do 
przedsięwzięcia czynności i obowiązków w mo - 
wie będących. Rozpisanie dodatków  od p o d a t - 
ków je s t niezbędnćm . B ochnia rzeczyw iście 
by ła  dotąd  najszczęśliw szą z pom iędzy w ielu 
innych m iast, bo m ając w łasne fundusze ni e 
potrzebow ała się uciekać do tego kroku. D zisiaj 
jednakow oż czasy i stosunki się zmieniły.

Otóż to są według naszego zapatryw ania się 
kardynalne spraw y którem i się rada  m iasta ja k  
najgoręcćj zajać powinna.

T ru p a  tea tra lna  pod kierownictwem W oźnia­
kowskiego baw i tu  od k ilkunastu  dni. O ile z 
występów osądzić możemy, to towarzystwo to, 
zasługuje ze wszechm iar na  uznanie i poparcie. 
Życzymy mu też z serca najlepszego powo­
dzenia!

Dąbrowa, 13 m arca.— R ada gminna miasta 
D ąbrowy, na posiedzeniu dnia 12 marca od- 
bytćm , nadała  radnym  gm innym : Ludwikowi. 
K orytow skiem u, c. k. sędziemu pow. i cz łon ­
kowi rady pow. dąbrow skićj, i Maksymiljąnowi 
K opystyńskiem u, c. k. poborcy podatkow em u 
w Dąbrowy, honorowe obywatelstwo.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Od C. k. prokuratorji otrzym aliśm y nastę­

pujące pismo :
„Ck. p rokuratorja  państw a wzywa szanow ną 

redakcję w myśl §  19 ustaw y z d. 17 grudnia 
1862  n r 6 dz. p. p. z r. 1863  do umieszczenia 
następującego sp rostow an ia :

K onfiskata dziennika K raj i druków drukarni 
tegoż dziennika zarządzonem i zostają przez 
przełożonego ck. prokuratorji państw a i według 
tych sam ych ustaw  i zasad, k tóre również i co 
do w szystkich dzienników i druków  w K rakow ie 
w ychodzących bez w yjątku zastosowanemi by­
wają. W iadom ość więc w kronice K raju z  dnia 
14 mb. podana, jakoby  jeden  z zastępców  ttf- 
tejszćj ck. p rokuratorji państw a pomieniony 
dziennik lub pomienione druki z jakichkolw iek- 
bądź pobudek konfiskował, je s t zupełnie bez­
zasadną i bez znajomości ustaw  o postępow aniu 
w sprawach prasowych i przepisów  o urządze­
niu ck. prokuratorji państw a napisaną.

K raków  14 marca 1873 .
Za ck. p rokuratora  państw a.

(Podpis nieczytelny.)

Do powyższego pism a pozwalamy sobie do­
dać z naszej strony następujące czysto f a k ­
t y c z n e  objaśnienie. Niedawno skonfiskowała 
p rokuratorja dziennik nasz (nr 24), a  konfiskata 
ta  uznaną została  przez dwie instancje za  bez­
zasadną. W olno nam więc wnioskować, że kon­
fiskatę zarządzono z błahych powodów.

Onegdaj zaś p rokuratorja  skonfi-kow ała w 
drukarni K raju  obojętny nam druk jak iś, dla­
tego że na egzem plarzu do prokuratorji przez 
drukarnię podanym  f i r m a  d r u k a r n i  była 
b l a d o  odbita 1 — W  każdym  razie je s t  to 
p re te k s t . .  . blady.

W dniu wczorajszym W sali hotelu saskie­
go odbył się objad wydany przez członków 
akadem ji na  cześć p .ezesa  akadrm ji dr. M ajera 
i dy rek tora w ydziału tejże akadem ji dr. Kro­
m era, a  to  z powodu udekorow ania tychże 
przez Naj. Pana. L iczne grono akadem ickie 
zebrało się na ten  objad. Między gośćmi za­
proszonymi byli: p. delegat nam iestnictwa Bo­
bowski prezes sądu wyższego Budwiński. O bo­
wiązki gospodarzy pełnili pp. D unajew ski, Bie- 
siadecki, Teichm an.

Racz panie redaktorze ogłosić list po ­
wyższy w szpaltach pisma twego i przy­
jąć  wyznanie mego szacunku, z jakim 
zostaię &c.

Dotąd żaden jeszcze dziennik nie o- 
głosił mego listu i wi.-m z pewnością, że 
oprócz Gazzetta del Popolo, k tóra  w cza­
sie dla niój dogodnym zamieści pismo 
m oje , żaden inny dziennik florencki ta­
kowego nie ogłosi. Gdy niektórych tutej­
szych redaktorów bluój mi znajomych 
nudzić zacząłem mcmi wizytami i proś­
b am i, aby jak  nąjrychlćj ogłosi li wska­
zane dokumenta, które następnie uzupeł­
nić dokładnym opisem obchodu to ruń­
skiego zobowiązywałem się, z razu bra­
kiem miejsca, zbyteczną długością mego 
artykułu  i przestarzałością wiadomości 
wymawiali się przedem ną, a g d y ; i tóm 
niezrażony, żądałem, aby przynajmniój w 
kilkudziesięciu wierszach przedstawili stan 
rzeczy , oświadczyli mi wtedy wyraźnie, 
jedni, że nie chcą podnosić tego, co uni­
wersytety i sam p. Arnese uznali za rzecz 
małój wagi, jeżeli nie za blagę i dlatego 
nie ogłosili w swoim czasie podawanych 
przezemnie dokumentów: inni zaś, że nie 
chcą nas kompromitować wobec tutej­
szój publiczności, że Polska, 20miljonowy 
naród, nie znalazła jakiego człowieka ze 
swego r o d u , k tóryby  sprawę polskiego 
obchodu w Toruniu mógł ułożyć i za ła ­
twić z uniwersytetami włoskiemi i że d la­
tego te ostatnie niczóm zbyć was musia­
ły. Jeżeli jakie dzienniki list mój ogło­
szą, nie omieszkam was o tóm powiado­
m ić ,  jak również podać wam ich uwagi 
nad nim.

V. K O N K L U Z JA .
P rzykry obrachunek. Środki zaradcze.

Ze szczegółowego , sumiennego i b e z ­
stronnego mego opisu przekonywacie się, 
że ani obchód toruński, ani uroczystości 
włoskie nie wypadły tak  świetnie, ja k b y  
to być mogło i powinno, gdyby poznań­
skie towarzystwo przyjaciół n a u k ,  któ 
całą się tą sprawą za jm ow ało , b ^ ’ 
szło z ciasnych szranek parąf: 
spodarstwa i wzniosło V ' 
reprezentanta dwud 
go narodu. Tyra '’ 
czone rolę r 
dziło do cz- 
przedsiębi 
sobem r 
honor i 
przeć? 
moc 
dz
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Prezes M ajet w pięknej mowie skrćślił zna­
czenie nadania orderów z pow odu rocznicy 
K opernikow ćj, podnosząc, źe przez to  Naj. 
Pan  nie uznał osobistych zasług udekorow a­
nych, lecz wziął udział w uroczystości ogólnćj 
ja k ą  cała P olska obchodziła.

Prof. Biesiadeeki wniósł toas t na cześć prof. 
Ki emera.

Prof. Rremer w mowie wypowiedzianej z 
wielkim zapałem , w ykazał -cywilizacyjne zna­
czenie um iejętności i wniósł toast na cześć 
przyszłćj umiejętności polskićj.

Dr. L u tostańsk i podniósł znaczenie walki 
między dwoma prądam i m aterjaliżm u i ducho­
wym, o potrzebie tój walki z którój wyrabia 
się w szechstronny pogląd na podstawy bytu 
człowieka i społeczeństw . W niósł to as t na 
cześć wszechsti onnego kierunku w filozofji 
polskićj i przedstaw icieli tego kierunku.
„ N astępie następow ały różne toasta  na cześć 
obecnych gości, jako -to : pp, D ie tla , Budwiń- 
skiego, Bobowskiego i t. d.

O dczyt. — Ju tru  dnia 15 b. m., odbędzie 
się na dochód tow. wzajemnej pomocy uczniów 
w szechnicy jagiellońskiej, w sali akadem ji nauk 
i um iejętności, odczyt prof. dr. S tanisław a hr. 
Tarnow skiego: „O P anu T ad eu szu , M ickie­
wicza," ciąg dalszy.

Wykłady — Ju tro  w sobotę 15 marca od 
godz. 11? 1 w południe, w muzeum techniczno-
p rr  -•jyałowóm, będzie miał trzynasty  publiczny 
wykład p. A. K i r  k o r :  „Pogląd na dzieje lite­
ra tu ry  plem ion słow iańskich: I. Kuś litewska. 
II. Rossja. III. Czechy i Morawa. IV . Ł uży ­
czanie. V. Serbowie.

J e s z c z e  o  o p r a w c a c h  m ie js k ic h .  O trzy ­
mujemy od jednego z mieszkańców K ra ­
kowa następujące zażalen ie :

Oprawcy miejscy w Krakowie nie u- 
znają widocznie żaduój w ładzy nad so­
bą i są arbitralnymi panami nietylko ży­
cia i śmierci psów, ale żaden spokojny 
przechodzień nie może być pewnym, czy 
będzie wolnym od ich napaści. Na p o ­
parcie mego twierdzenia opisuję fakt, 
którego dzisiaj byłem naocznym świad­
kiem : Na rogu ulicy św. Filipa szła ko ­
bieta ubogo ubrana, prowadząc przy so­
bie syna swego, chłopczycę najwyżój 7 
lub 8 lat l iczącego; dogonił ich opraw ­
ca i przyskoczywszy do dz iecka , zaczął 
je  targać za włosy i u szy ,  k lnąc  najo- 
brzydliwszemi wyrazam i, z pow odu, źe 
mu psy odpędza — m atkę zaś, broniącą 
swego d z ieck a , kilkakrotnie  stryczkiem 
uderzył.

Czy nawet w raz ie ,  gdyby jego pre­
tensje były uzasaduione , oprawca ma 
prawo wymierzać sobie tak  doraźoą sa 
ty s fak c ję , o to ośmielam się najpokor­
niej zapytać Prześwietny Mwgistrat, a za­
razem o t o , czy jes t  rzeczą właściwą, 
pozwalać na tak  samowolne postępowa­
nie oprawców i czyja będzie wina, jeżeli 
publiczność, zwłaszcza mnićj w ykszta ł­
cona , oburzona takićm zachowaniem się 
tych sług miejskich, kiedykolwiek sama 
sobie zechce sprawiedliwość wymierzyć?

Nieraz w tój sprawie podnosiły się juz 
głosy po dziennikach, ale zawsze bez­
skutecznie — wiem, że i mój będzie „gło 
sem wołającego na puszczy“ — ale zdaje 
mi s ię ,  że dopełniani obow iązku , opisu 
ją c  zdarzenie, którego byłem świadkiem.

f<1ała i l lu s t r a c ja .  —  Na Stradom iu przy 
ulicy Celnej między domami panów Szam rota i 
D ejchesa w blizk..ś i ap teki pana Krokiewieza 
pow stał z powodu sło ty  tegorocznej taki wybój 
źe omnibusy i iuue zw łaszcza ciężarowe wozy

muszą skręcać w tern miejscu, aby uniknąć 
wypadku. D opóki błoto zapełniało ową dziurę 
mogliśmy mniemać, źe oko m agistratualnc 'nie 
je s t obowiązane wglądać w takie bag»tele, ale 
skoro przed kilkoma dniami ręce stróżów miej 
skich to błoto wydobyły i w foremnych kupkach 
u łoży ły  a pogoda panująca wysuszyła do reszty 
pozostałe bagniątko, zdaje nam się, źe niezasłu- 
żymy na burę właściwego urzędnika, po dwa 
kroć -tamtędy przechodzącego,, przedstaw iając 
mu do uwzględnienia tę sm utną pozostałość 
jednój z najruchliwszych ulic m iasta, zwłaszcza 
że zdaniem naszem kilka godzin pracy w ystar­
czyłoby do wyrównania.

G dyby Się to stało gdzieś na  uboczu jak  
nieprzym ierzając pod zamkiem z owym sławnym 
kanałem na chroniczna cierpiącym reparację— 
nic byśm y nie mówili, bo tam złe zagrażałoby 
tylko co najwięcój ludzkim nogom — ale tu  
musimy uwagę zwrócić, ażeby naszych autono 
micznych rządów  nikt w razie nieszczęścia nie 
posądził o lekceważenie końskiego bezpieczeń 
stwa. sa

Z n o w u  w y k r a d z e n ie  d z i e w c z y n k i . — Jak
wiadomo, sprawiło zeszłego roku w czerwcu 
w ykradzenie 4 ( ś  letniej dziewczynki Anny 
Boeklerownćj z T reuenu pod Lojcowem na 
Pom orzu, wielki popłoch. K odzina dziewczynki 
i w ładze pruskie w yznaczyły wielkie nagrody 
na jć j odszukanie i wyśledzenie sprawców nie- 
cnćj kradzieży. Pochw ytano w całych Niem­
czech liczne bandy cyganów i linoskoków, ode­
brano  im kikoro skradzionych dzieci, jednak  
A nny Boekler.. ućj dotąd nie znaleziono, prze­
pad ła  bez śladu i wieści. W łaśnie teraz zaś 
w ydarzyło się znów coś podobnego. D nia 19 
lutego b. r. p rzybyła do właściciela tartaku 
w Strzygowie p. A ndersa, nieznajom a pani, 
pochodząca niby z Oleśnicy i w yłudziła od 
jego m ałżonki pod pozorem sowitego w ynagro­
dzenia na parę godzin 11-letnią córkę Annę 
M arjannę Jadw igę, z k tórą  bez śladu znikła. 
N ieznajom a liczy la t 30 — 40, je s t dosyć wy­
soka, sm agła, ma ciemne wł.isy i siwe oczy, 
by ła  przyzwoicie ubrana. Dziewczynka wy­
kradziona ma ciemne włosy, siwe oczy, lewe 
oko z plamą, a na zaokrągleniu brody dołek.

O szu st  p r zy tr zy m a n y .  —  w  K luczborku
zosta ł przytrzym any zegarm istrz Jan  Łapczyń- 
ski z Bytom ia, który  się po różnych ościennych 
krajach uw ijał i zegarki do napraw y przyjrno 
wał, których właściciele ju ż  nigdy potem nieo 
glądali. Poszkodow ani mogą się zgłosić do są­
du w K luczborku.

W n ie d z ie lę  ju ż  po raz trzeci przedstaw io­
ną  będzie w Pozuaniu  „H alka" Moniuszki. 
Pierw sze dwa przedstaw ienia cieszyły się nad- 
zwyczajnem powodzeniem.

Inżynier  O lew ińsk i ,  uczeń niegdyś akade 
inji politechnicznej w Zurichu, k tó ry  obecnie 
stawia most na Renie w pobliżu Bazylei pod 
kolej żelazną, powołanym został na asysten ta  
przy katedrze budow nictw a w Zurichu.

W ielka g o r l i w o ś ć  prow adzi czasem do 
smutnego nieporozum ienia się między sprzymie 
rzeń. am . Coś podobnego zdarzyło się w tych 
ezasa h jednem u ze statków  hiszpańskich, któ­
ry  spotkawszy na morzu inny okręt hiszpański 
i powitany przezeń okrzykiem: „niech żyje
R zeczpospolita!" odpow iedział na to hasło .. 
ogniem. T ak  więc H iszpanja postradała nagle 
kilku swoich obywateli dla tego tylko, źe k a ­
pitan, który w ydał rozkaz strzelania, nie wie 
dząc jeszcze o abdykacji A madeusza, sądził, 
że ma do czynienia z wichrzycielami próbują 
cymi zwrócić go z drogi obowiązku .„G azeta 
K rzyź uva“ podając wiadomość o tym w ypadku 
ozdobiła ją  nader budującą uwagą z której j e ­

dnak jak o  spóźnionśj naród hiszpański nie mo­
że korzystać.

Spostrzeżenia meteorologiczne, — D nia
13 marca pochm urno; term om etr od -j-4 .0  do­
szedł do -(-7 .3  R. B arom etr zwolna opada; 
rano o 6 dnia 14 stan jego był 3 2 4 .3 4 , term o­
m etru -f- 4 .0  R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  V ICTO RIA. P rzyjechali:  K az. hr. 
Żeliński wł. d. z Galicji; Marceli Nałęcz Do- 
brosław ski oby w. z Kielc; Józef Pruski wł. d. 
z Poznańskiego; Aleks. D ydeński ob. ze S łu ­
pia; Adam Ihi kup. z Dormbach.

H O T E L  SASKL P rzyjecha li: Celesyna hr. 
D ziałyńska wł. d., Stan. hr. Potocki wł. d., 
z Poznania; G erard Bajkowski ob. z W iednia; 
F ran . Popiel wł. d. z Galicji.

H O T E L  pod ROZĄ. P rzy jechali:  Feliks hr. 
R ozner wł.' d. z Galicji, Zyg. H ilbing kupiec 
z Mtinchen, Franciszek W idem ski wł. d. z P o ­
znania; Józef Strauch kupiec z Berlina; Fryd. 
F ink kup. z W rocławia; H enryk F o rs te r c. k. 
kapitan  z W iednia.

O św ię c im  12 marca.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przem ysłu.

N a dzisiejszy targ  przybyło wołów 54. Do 
L ipnika sprzedano 30 , licząc po 34 zła. za 
centnar mięsa loco W iedeń ; resztę  sprzedano 
na nogach po 23 5  zła. za parę. W szystkie na- 
deszłe woły by ły  bardzo mieruśj dobroci.

P rzybyło  100 dobrze dopasionych wieprzów 
m ołdaw skich, które ju tro  sprzedane zostaną 
do Prus.

Na niedziałkow ym  targu  wiedeńskim — przy 
spędzie 2400  wołów — utrzym ały się ceny 32 
do 35 zła. za cen tnar mięsa.

jow ój, co powiem europe jsk ić j , że przy 
szpeuietn skąpstwie lub tóż zbroduiczetn 
marnotrawstwie możnych a przy ciemno­
cie i ubóstwie ludu nader wiele zabiegów 
wymaga zebranie znaczniejszych fu idu 
szów niezbędnych na urządzenie podob­
nego ja k  obchód K opern ika , mimo tego 
jednakże nie mogę nie zarzucić tow arzy­
stwu poznańskiemu nastęDujących biędów, 
które przy trochę wię ,ej lepszój woli i 
energji koniecznej ludziom do jakiegokol­
wiek biorącym się d z ie ła , mogły być  u- 
mknione i rzeczywiście byłyby nie miały 
miejsca a jedno fiasco mnićj kr*jby nasz 
sp o tk a ło , jakiem  go często darzą nasi 
hiepocześni koryfeusze i nasza starszyzua.

Zarzuty, jakie z powodu jubileuszu Ko­
pernika może kraj nasz zrobić poznań­
skiemu towarzystwu i żądać od niego u- 
sprawiedliwienia się i zadośćuczynienia, 
Bą następujące : 1) że wiedząc o tem, że 
wszyscy pisarze italscy uważają K oper­
nika za niemca lub za p ru sa k a ,  nie po­
starało się przez ogłoszenie odpowiedniój 
broszury lub dzieła przygotować k o rzy ­
stnie dla Polski tutejszą opinję publicz­
ną; 2) że urzędownia nie skomunikowało 
się z uniwersytetami italskiemi i przesła­
ne im zaproszenia nie ogłosiło w tutej 
szych dziennikach; 3) źe nie zawiązało 
stosunków przynajmnićj z kilkoma więk- 
szemi italskiemi dz ienn ikam i, któreby 
sprawę naszą przy jubileuszu Kopernika 
pop iera ły ,  co można było łatwo uczynić 
przez swego delegata pana Arnese; 4) źe 
delegat ich znajdując się w Italji i czy­
tając zapewne ogłoszoną w l’Opiniom  k o ­
respondencję rek tora  uniwersytetu rzym ­
skiego z towarzystwem Kopernikowem w 
Toruniu  nie podał do publicznój w iado­
mości późnićj przez niego ogłoszonych 
dokumentów, które niezawodnie zmusiły­
by  uniwersytety italskie do bardzićj j a ­
snego i stanowczego wystąpienia; 5) źe 
w dzień rocznicy K opernika nie wysłało 
telegramów z Torunia do uniwersytetów 
tak  z podziękowaniem za urządzenie u- 
roczystości na  cześć polskiego astrono 
m a ,  j a k  z wyrażeniem swćj solidarności 
i pozdrowienia; 6) wreszcie, źe do żadne­
go dziennika italskiego nie przesłało spra 
wozdania z polskiego obchodu w Toruniu, 
któreby osłabiło i zneutralizowało donio­
słość zabiegów i intryg niemieckich.

Każdy z tych błędów pojedynczo wzię­
ty , pociąga za sobą przykre dla sprawy 
narodowój następstwa i zasługuje na n a ­
ganę , a cóż dopiero powiedzieć mamy 
te raz ,  gdy ich tyle popełniono i honor 
narodowy na taki szwank wystawiono ?

Nie do nas należy wyrokowanie w tój

sprawie, ani tóż byłoby na czasie jój są­
dzenie , l»o poniesione straty niezem nie 
są powetowane; towarzystwo me jest  w 
stanie zadośćuczynić narodowi za popeł- 
uione błędy, ale poczytujemy sobie za o- 
bowiązek dać naszą r a d ę ,  w jaki sposób 
najwłaściwiój byłoby ratować honor k ra ­
jow y i chociaż w części s tarać się w czyn 
zamienić stosowne przysłowie: „mądry
Polak po szkodzie.11

Ponieważ prenumeratą albumu Koperni- 
kowego postawiło się towarzystwo poznać 
skie w możności rozporządzania znaczniej 
szym funduszem, należałoby aby uniwer­
sytetom rzymskiem, bolońakiem i padew- 
skit-m (jeżeli dotąd tego nie uczyniono), 
dalój akademiom uczonym w Wenecji, 
M djolanie, Turynie, Bolonji, Pizie, R zy­
mie i Neapolu, wreszcie główniejszym bi­
bliotekom italskim: medjolańskiój, fłoreac- 
kiój, watykańskiój , karenateóskiój (także 
w Rzymie) i neapolitańskiój przesłać po 
egzemplarzu albumu Kopernikowego i 
dzieł jego wydania warszawskiego. Na to 
ostatnie szczególniój kładziemy nacisk, 
bo ona przekona Italję, że Niemcy tylko 
nas naśladują i idą za naszym p rzyk ła ­
dem w oddawaniu hołdu Kopernikowi. 
Następnie należy wszystkim mówcom i 
dziennikarzom, którzy podnieśli i bronili 
pochodzenie polskie K opernika, przesłać 
po jednym  egzemplarzu medalika pamiąt­
kowego i albumu. Nazwiska ich były po­
wyżej podane przezemnie. W  końcu je­
żeli na to pozwolą fundusze towarzystwa, 
wydać po włosku sprawozdanie z osta­
tniego jubileuszu K opernika obchodzone­
go w Italji, Germanj i i Polsce i statysty - 
cznem porównaniem wykazać, gdzie przy­
wiązanie do Kopernika jest popularniej- 
szem i głębiój zakorzenionem. Przy opi­
sywaniu uroczystości italskich a zwłaszcza 
do mów, wypadałoby dodać odpowiednie 
objaśnienia i komentarze. Sprawozdanie 
to powinno być rozesłane po wszystkich 
bib lio tekach , uniwersytetach i do towa­
rzystw uczonych.

Pisałem we Florencji od 26 lutego do 
7 m arca 1873.

Dr. Artur Wołyński.

P. S . Jeżeli towarzystwo poznańskie 
nie ma odpowiedniój o so b y , k tóraby  się 
mogła zająć rozesłaniem egzemplarzy i 
przeprowadzeniem w j  go imieniu odpo­
wiedniój korespondencji,  w takim razie 
ofiarować mu mogę pomoc w tej sprawie.

Wiadomości u rzęd ow e.
W yciąg  z  d z ien n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety

L w o w skie j z dnia 11 i 12 marca.
E d y k ta .  Lwowski sąd kraj. zaw iadam ia 

Ju lję  Stejnkelerową o pozwie A nastazji Mo 
rawskićj pto 3100  zła.; term in do rozprawy 
17 b. m., kura to r dr. M ały.— Sąd pow. sek. I I  
we Lwow ie, zaw iadam ia F . Beneseha o po ­
zwie małżonków K asarabów , o w ykreślenie 
praw [z kon trak tu  dzierżawy m łyna na  Zasciar- 
stynowie; term in 5 kw ietn ia, kura to r dr. Po- 
mianowski. — K rakowski sąd kraj. zawiadam ia 
St. H erzberga i Marję Zamojską, tudzież spad­
kobierców J .  K. Gołębiowskiego, o pozwie 
E leon. Bogdani pto wyekstabulowania 253 zła. 
i 500  zł. m. k. z stanu  biernego dóbr S iar­
czanu góra; rozpraw a 28 maja, kura to r dr. 
W ilkosz. —  Lwowski sąd kraj. zaw iadam ia Jó ­
zefa K ellerm ana o nakazie płatniczym  1200 
i 1200  zła. na rzecz Noego P apern ie ; kurator 
dr. Edw. Hoffman. — Sąd pow. w Kolboszowie 
zawiadamia Alfr. Bogusza o pozwie S. W orm- 
ser, pto 600  zła.; rozpraw a dnia 3 kwietnia, 
kurator dr. F r. Olszański. —  K rakow ski sąd 
kraj. rozpisuje konkurs na m ajątek O ty ljiO b-a  
czaj, komisarz konkursowy ad junk t sądu kraj. 
Długosz.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Lubaczowie 
dnia 26 marca, 29 kw ietnia i 29 maja, gospo­
darstwo w Załuźu. —  W  sądzie pow. w Zalesz­
czykach, dnia 2 i 23 kw ietnia i 5 maja, real­
ność 1. 204  tamże. — W  sądzie pow. w Żółkwi, 
duia 3 kw ietnia i 15 maja, realność 1. 2 7 4 /5  
tamże. — W sądzie obw. w Tarnow ie, dnia 31 
marca, 28 kwietnia i 26 maja, g run t pusty 
I. 225 tam że na Zawału. — W  sądzie pow. 
w Tarnow ie, dnia 28 marca, 25 kw ietnia i 23 
maja, 10 kawałków gruntu  1. 10 w Niecieczy. 
—  W sądzie pow. w Podhajeach , duia 3 kwie 
tuia, 5 maja i 3 czerwca, realność 1. 49 w Bia- 
ł ikiernicy. —  W sądzie pow. w Skałacie, dnia 
16 i 30 kwietnia i 14 maja, realność 1. 166, 
ta oźe. — W sądzie pow. w Zaleszczykach dnia 
31 marca, 23 kwietnia, 14 maja, realność 1.65 
amźe. — W sądzie pow. w Złoczowie, dnia 27 

marca, 1 maja i 5 czerwca, relaność 1. 13 w 
Kuiaźu.

Sospodarstwo przemysł i handel.
W iadom ości  

z b iura  izby  h a n d lo w o -p rz e m . k r a k o w s k ie j
o targach na Baranie i na  Kleparzu 

w dniu 13 i 14 marca.
Z powodu popsutych dróg nie dowieziono 

w dniu wczorajszym żadnego zboża na  sprze­
daż ani na komorę Baran ani na Michałowice. 
Odstawiono wprawdzie niewielką ilość zboża 
na Michałowice, ale tylko na dawniejsze urno 
wy. Cen nie notowaliśmy.

T arg  dzisiejszy na K leparzu  b y ł bardzo 
mdły, dowóz n iew ielk i, kupców obcych nie 
było na targu.

Na wywóz n ieb y ło  praw ie żadnego zakupna, 
najwięcój zakupowano na miejscowe potrzeby.

P łacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 12 .75  
do 14, białą  13 — 1 4 ..2 5 ; żyto 160 fn t. 9 do 
9 .3 0 , na miarę 8 .30 — 8 .6 0 ; jęczm ień 140 ft. 
7 50 — 8 ; owies 103 ft. 5, na m iarę 4 .5 0  do 
4 .65  ; koniczynę białą  54 — 58 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin  12 marca. Prov. Correspondenz 

przypomina w artykule  zatytułowanym 
„Biskupi hołd i wierność1* przysięgę wier­
ności sk ładaną królowi przez arcybispu 
pa Ledóchowskiego, powtarza cały tekst 
tój przysięgi i określa wystąpienie a rcy­
biskupa w obronie języka  polskiego przy 
nauce religji w Poznańskióm jako  opór 
przeciwko rządow i,  podburzanie podle­
głych urzędników do nieposłuszeństwa. 
Zdarzenie to, powiada ten d z ien n ik , d o ­
wodzi' konieczności ustaw w celu obrony 
od napadów kościoła. Rząd rozumie się 
utrzyma swe rozporządzenia o języku wy­
kładowym, a nadto będzie się starał, aże- 
by wypełnienie obowiązków poddańczych 
nie było zależne od samowoli biskupów.

S em lin  12 marca. Rząd serbski prze­
słał notę do reprezentantów obcych mo­
carstw w Belgradzie, zawiadamiającą ich 
o zamiarze nałożenia podatków na cu­
dzoziemców przybywających z Serbji. — 
Postanowienie takie dotknęłoby co naj- 
mniój 10,000 poddanych austrjackich i 
byłoby naruszeniem dawniejszych umów.

Przegląd polityczny.
Na wczorajszem posiedzeniu k lubu wier- 

nokonstytucyjnych poruszono kwestję u- 
tra ty mandatów przez delegatów galicyj­
skich. W szczęła  się żywa rozprawa, z k tó ­
rój się okazało, źe rządowi wiele na tóm 
zal-*źy, aby utracenie mandatów nie było 
orzeczone. W łaśnie chodzi o to, aby we 
wspólnych delegacjach nie brakowało tych 
siedmiu członków galicyjskich , k tórzy 
zwykli głosować za wszystkiemi żąda­
niami ministra wojny. Po dość długiój 
wymianie zdań oświadczył nareszcie pre­
zydent H opfen ,  że do niego należy kie­
rować tokiem spraw i źe nie pozwoli n a ­
rzucać sobie term inu , w którym  winien 
upomnieć delegatów galicy jsk ich , ażeby 
przyszli do izby, które to upomnienie 
musi poprzedzać ogłoszenie u tra ty  man- 
dalów. Na tóm skończyła się rozprawa.

Mowa tronowa cesarza niemieckiego 
nie wywarła nigdzie tak  wielkiego wra 
żenią, j a k  we Francji. W iadomość o przy 
spięszonóm oswobodzeniu kroju w sku tek  
szybkiego uiszczenia kon trybucji ,  p rzy­
jęła giełda paryzka podniesieniem kur 
sów. To zaś, co cesarz powiedział o w e  
wnętrznym rozwoju Francji, musi wielce 
się przyczynić do utrwalenia powagi pre 
zydenta. Aby jed n ak  Francuzi niebardzo 
o odwecie myśleli, wskazuje mowa tro 
nowa na przyjazne stosunki z Rossją i 
A ustr ją , k tóra  przv tój sposobności za­
pewne z przyjemnością się dowie, źe jest 
zaliczona do potężnych mocarstw sąsie­
dnich. Mowa ta  jes t  doskonałym w yra­
zem pruskiego poczucia siły i daje do 
zrozumienia, źe cesarstwo niemieckie jest 
świadome przewagi, którą  dziś w E u ro ­
pie posiada. Zapowiedziane atoli wnioski 
co do armji i finty niemieckiój, oraz b u ­
dowy twierdz dow odzą, źe Niemcy p ra ­
gną na skuteczniejszych czynnikach p o ­
legać, niż jakiemi są przymierza z obce- 
mi państwami.

Izba  wersalska przyjęła  sprawozdanie 
ks. Brogliego po ośmiodniowych prze­
szło rozprawach. Rojaliści przepadli ze 
swemi popraw kam i, a gdy k u  końcowi

dyskusji próbowali przynajmnićj odwlec 
wnioski konstytucyjne — i to się im nie 
powiocilo. Rząd może, k iedy zechce — 
wnieść je do izby, a ponieważ już  leżą 
gotowe w biurku T h iersa ,  więc należy 
się spodzieweić, źe wkrótce będą przed­
stawione zgromadzeniu narodowemu. — 
T re ść  tych wniosków pokaże, czy rząd 
odniósł zwycięztwo na korzyść republi­
kanów, czy tóż monarchistów. D otych­
czas żadne z tych stronnictw nie zw y­
ciężyło, tylko rząd, k tóry Thiers nazy­
wa bezstronnym.

Odrzucenie bilu uniwersyteckiego na 
wtorkowóm posiedzeniu izby niższój an 
gielskiój większością tylko trzech głosów 
(287 przeciw 284) przyszło nader nie­
spodzianie; ponieważ stronnictwo Glad- 
stona do ostatniój chwili się spodziewa­
ło, źe ustępstwa w duchu wolniejszego 
nauczania w Irlandji uratu ją  bil powyż­
szy. Przez to , źe owa nadzieja była ży­
wioną i wbrew oczekiwaniu zawiedzioną, 
ogrom nie się obostrzyła klęska, któró j 
doznał Gladstone przez odrzucenie bilu. 
Okoliczność ta tłóm aczy , diaczego u- 
chwała izby stała się śmiertelnym cio­
sem dla gabinetu Gladstona, i diaczego 
dzienniki mówią o ustąpieniu tegoż, a o 
złożeniu gabinetu D i s r a e l i .  Obecna za- 
tóm sesja angielskiego parlamentu otrzy­
muje stanowcze i obfite w skutki znacze­
nie dla wewnętrznego rozwoju Anglji, 
czego niedawno nik t się jeszcze nie spo­
dziewał. Potóm kiedy Gladstone się u- 
trzym ał wobec gwałtownych napadów i 
wielkich trudności, jakie  podczas prze- 
8złój sesji przeciw niemu się podniosły 
wspólnie z kwestją Alabamy, jego przy­
jaciele mocniój niż kiedykolwiek wierzyli 
w trwałość jego stanowiska i nie sądzili, 
źe polityka ugodowa, w którą  on chciał 
się wdać z kościelnóm stronnictwem w I r ­
landji, stanie się dlań tak  fatalną. D aily  
Telegraph, specjalny organ Gladstona, za­
powiada dymisję gabinetu; do nowego 
zaś ministerstwa Dirsaeli wymieniają na­
stępujących k an d y d a tó w : ks. Richmond, 
lord Derby (sprawy zagraniczne), lordo­
wie Salisbury, C arnaervon, Cairus (kan- 
c lerstw o), H ardy  (sprawy wewnętrzne), 
Hunt (skarfiu), Johu  Pakington (wojny). 
Może także Disraeli powoła do gabinetu 
k ilku  liberalistów umiarkowanych.

Telegraf donosi o kilku  porażkach band 
karlistowskich. —  Jeden  cios po drugim 
spotyka zwolenników pretendenta;  nie 
dziw tedy, źe męztwo powstańców sła­
bnie, nadzieje ich nikną. W szakże cząst­
kowe klęski,  zadawane bandom karli- 
stów, nie potrafią całkowicie skończyć z 
powstaniem. Dopóki się nie poszle w y­
starczających sił do zbuntowauyeh p ro­
wincji, — powstanie będzie tu i owdzie 
istnieć z większą lub mniejszą gwałto 
wnośeią. Rychle poskromienie ruchu kar 
listowskiego zależy od utworzenia wiel- 
kiój armji z wolantarjuszów się składa- 
jącó j , k tórą  rząd przygotowuje obecnie.

sera. W krótce ich rozpędzono. Związek 
kolejowy między Izun a Beasin przer­
wany.

B ern 13 marca. Rada rządowa Bołurska 
wnosi, by rada  kantonalna odrzuciła pe­
tycję, opatrzoną 2,165 podpisami a do­
magającą się poddania uchwał konferencji 
djecezalnój w sprawie L acha ta  i uchwały 
rady kantonalnój, biorącój w opiekę p ro­
boszcza Geschwinda, pod powszechne gło­
sowanie, gdyż żądania takiego nie uzasa­
dnia §. 32 konstytucji solurskiój.

Londyn 14 marca. Rząd oświadczył w 
obydwu izbach par lam entu , że ustępuje 
z powodu rezultatu głosowania nad usta­
wą uniwersytecką dla Irlandji. Królowa 
przyjęła dymisję. Na wniosek rządu od­
roczono posiedzenia parlamentu do po-~ 
niedziałku. Globe donosi, że królowa we­
zwała Disraelego.

L ondyn 13 marca. Morning Post powia­
da, źe rada ministrów nie zdecydowała 
się jeszcze ani na podanie się do dymisji, 
ani na rozwiązanie izby niższój. Ostatnie 
głosowania je s t  rezultatem zrobionój izbie 
niespodzianki. Wielu posłów oświadczyło 
gotowość do popierania wotum ufności 
dla ministerstwa. Konserwatyści życzą so­
bie, aby odpowiedzialność za rozwiązauie 
izby spadła na teraźniejsze ministerstwo. 
Dziś wieczorem przedstawi Gladstone izbie 
niższój decyzję gabinetu.

Times utrzymuje, źe ministerstwo poda 
się dziś do dymisji, a Disraeli otrzyma 
polecenie, by utworzył nowe ministerstwo. 
Czy Disraeli podejmie się t “go, czyli tóż 
nie, powszechne wybory musiałyby się od­
być jeszcze przed lipcem. Times radzi 
Disraeli’emu, by nie przystępował do u- 
tworzenia nowego gabinetu przed odwo­
łaniem się do całego kraju.

F ilad e lfja  12 marca. Boutwell wybrany 
został senatorem w stanie Massachussets. 
Ministrem skarbu zostanie po nim praw ­
dopodobnie teraźniejszy asystent w w y­
dziale skarbowym, Richardson.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 14 marca. Komisja konstytu­

cyjna postanowiła w porozumieniu z mi­
nistrem sprawiedliwości przekazać projekt 
do ustawy o czasowem zawieszaniu są­
dów przysięgłych osobnój podkomisji, 
złoźonój z trzech członków.

W ersa l  14 marca. Zgromadzenie na ro ­
dowe przyjęło na czwai tkowera swem po­
siedzeniu cały elaborat komisji trzydzie­
stu 411 głosami przeciw 234.

Madryt 14 marca. Zgromadzenie naro­
dowe przyjęło ostatecznie projekt do u 
s ta w y , zawieszającój dalsze posiedzenia 
zgromadzenia narodowego a zwołującój 
natomiast konstytuantę.

Przywrócenie spokoju w Katalonji na­
potyka na trudności. Karliści p rzytrzy­
mali madrycki pociąg pospieszny przy 
Villafranca (Guipuzcoa) wytrąciwszy go 
z kolei i zabili maszynistę, palacza i brom-

ICufSa.—  W i e d s ó  1 4 m arca ,  god. 3 .58 . 
Srebro 108.— . —  Akcje kredyt. 338 25.— 
Lombardy 188.— . — Losy  z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. 145 50 — Akcje franko-austr. 
148.—. — Napoleony 8.74. —  Akcja kol. 
galic. Karola Ludwika 226 — . — Akcje 
kolei lwowsko-cserniow. 15125. — Akcja 
Kolei północno - wsi hodmój 154.—. — 
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
215 75. — Renta w srebrze —.— .— Obligi 
inaemn. galicyjskie 78 5 0 .— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 229 — .— 
Akcje snglo-bsnku 316 7 5 .— Akcje kolei 
rząd. 333 — . — Akcje kol. siedm. 173 50. 
Akcje kol. Rudolfa 169 5 0 . —  Tramway 
3 6 4 —.— Akcje banku budowj 274 25.— 
Akcje kolei wschodniój 128.—. — Akcje 
banku anglo-węg. 104.25. — Unionbank 
252 —. —  Losy tuieckie  75 90 — Losy 
węg. prem. 98.50 — Akcje kolei bogum. 
1 7 6 — . — Akcje kol. E.źbiety 2 4 6 — . — 
Akcje kolei północno zachodn. 217.—. —  
Akcje franco-hungaria 102.25. — Ogólny 
austrjacki bank  374.25.

Usposobienie g ie łd y : stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludw ik Gumplowiez, 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Grsłichowski.

K u r s m ,  x *  1  c * fi. i  e  n  i  ę  d .  s

KRAtUlW 14 marca.
S% Obłig. indem, galie, 

kupon ubiegły 174 
4%  Listy «asnaw. galic.

kupon ubiegły —081 
5°/0 isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —105 
4% Listy zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły —09 
4°/0 Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —O90 
5°/o Listy zast. połsk. now- 

kupon ubiegły — 11 
4°/0 Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły —114 
6%  Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 031 
SC/o Listy zast. banku włśó.

kupon ubieety— 121 
5 l/2°/0 Listy z. 36-1. srbr.j'/0 
6% Listy z. 36-1. bankn. > Ł
6% „ „ 18-1. „ J »
Akcje kolei warsz. wieu.

„ „ Karola Ludw.
„ „ Czem.-Jassy. .
„ banku dla h. i przetnSO 

Losy krakowskie na 20 wa 
Losy 6u/0 (Donau Segulir.) 
Losy preai. węgierskie. 
Losy 3%  tureok. 400f r .. .  
Losy m. Stanisławowa.. . .  
Srebro nowe aastryackie. 
Srebro w kuponach . . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary pruskie  ..........
Dukat obrąeskowy  ..........
20-frauków'ka. . . . . . . . . . .
Rumuńskie oblig. tal. !00

WlKSEMj 13 marca. 
Renta austryacka . , . .  S°

„ „ w  srebrze 5°/, 
Losy z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 »/i » 10°
4% rzad. 1854 „ „ §50
6%  „ 1830 całe „ 500

„ „ I860 s/s » 100
Rząd. 1 8 8 4 . . . . . . .  10<
Como Beaten sa  2 0 ,.,  
Węgier.po4 nromiow. ICO 
Kredytowe 1860 r. 100 wa, 
O lary ., , . .  „ 40 „ rak.

źę m l
i »> ■ • - - .*

/? i.O ó> D TtscspłscioI-łOO a y -
Insprnku . .  na 20 fl. wa. 26 50 26

71 26 72 76 a.-glnwicza na 10 fl. 
Krakowskie na 20 „

ma
wa.

17 76 18 2i

78 25 80 .... O ten(Buiy) „ 40 „ 
Paify . . . . .  „ 40 „

n
ił k

30
i i

60
75

31
28 26

93 75 95 2 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 26 15 50
Saka . . . . .  „ 40 „ mk 38 ■— 39 -

92 50 94 Salzburga.. „ 20 „ wa 25 25 6'
8t. Gsnois „ 40 „ mk - — — —

92 00 94 — Tryestu. . . .  „ 100 „
n u 50 B wa.

118
_

118 60

78 __ 79 7 Waldstein. 20 „ mk. 24 — 24 60
WiaćisshgrSts. 20 „ 33 25 23 75

83 26 89 50 Oiłiigaojg.
93 50 95 5< Inderaniz. buków.. . .  

„ galicyjskie
§7 78

78
5(
50

79
79

„ siedmiogrodzki' 79 26 80 ~
— — —' — „ węgierskie 

Ind. węg. z kianz. 18S7
dl
■>1

40
25

82
81 75

94 _ 96 _ P ol. kol węg. sr. 60/asz.l20 101 5 101 75
423
150 —

228
153 - ńfesi® Isaksws: 

Anglo-austr. za fl 120 wa. 316 50 317

98 50
25

101 60
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80

n
n

.04
293 7

104
294

50

99 102 „ „ węg. 80 n 13 — 113 50
76 78 Creditanst. austr. 160 n 37 7o 338 —

25 5< „ alłg. ung. 160 71 188 — 188 50
107 U. 8 

107
7f Commissionsb. w. 200 77 .17 60 vl8 6>

106 Tc 7t Depositenbank „ 80 77 122 — 123 —
165
148

170
149

Esc. Gos. n. oest. 500 77 1185 196-
50 7. „ bank czeski 100 77 200 — 210

76162 164 Franco austr.. . .  80 77 148 2 i48
fi 08 5 18 „ węgierskie 80 n 01 7c 102 5'
8 66 g 8 Galia, banku hip. 160 77 238 — 242 —

44 60 46 60 „ dla k. i prz. 80 77 —■— 94 —
r LandsbkLwówlOO ' — — —

Handelsbk Wied. 160 B 317 5 318 —

71 35 Interventionsb. na 80 II '47 4« -
71 2* Landerb. Verein. 140 |, 198 — 199 —
73 5 U 73 bi Nationalbank.. . . . . . -  B D*(l ł82
— 114 Ogólnego austrj. 200 B 73 (74 —
— 314 Unionbank , .  za 200 n 2 >5 — ■ii 6
97 — 98 — Veroinsbk austr. 80 B 114 — •15 —
04 80 105 Verkehrsbsnk . .  200 B 228 — 228 51

122
50

'23 wied 80 320 50 521 51
145 146 -- Wechslstub Geesl. 80 B 230 50 231 5
95 6‘ 86 ;>< Wiera, Bak jósrein 80 3?1 — 3 94 ...
99 5 0 —
89 26 189 51 kW .9 ksris!:
38 — — — Areyks, Albrechta.SOOwa. 161 — 162 -

iifb ld  Frame w, v  200 sr. 
Bij hm. Hordbshn 160wa 

Westbahn §00 „ 
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
O m  iSodenbch wa, 200 sr.

,, „ L. B. 200 „
E lisabeth . . . . . . .  SSOOmk
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Eperies-Tarnow 200 „ 
h’wrdin. Nordbhn tOOOmk 
Franc. Józefa w.», 200 Sr, 
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 
(ia.1. 8.ari Ludw. 210 „ 
Cłraz-Koflach górn. §00 „

„ „ II emisji 80 „
Saschau Oderbsrg gOGwa 
Lemb. Ozem. Jaasy 200 „ 
Mahr.Sch.Oent.wa. 200 sr.

„ „ II emis, 200
Oeat.Ńordwstb wa. 200 

lit. R. „ 200
Ostrau-Friedland 200 
i’raga-D ni „ 150
Rudolfbabn „ 200 
Siehenbiirgcr I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 

„ II emisji 80 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sfid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 500 
Cheisabahn. . . . . .  200wa
F-ramway wied. . 200 „ 
Turnau-Kralup-Prag2QO „ 
Węg. gał. i . Lnpk. 200 sr 

h Nordostbh.wa. §00 „
„ Ostbhn (500 £r) 200 „
„ W estb ah n ... 200 „

A ko ys p rze m y s ło m .
Baugesells. al%. oost 8 

* W ied . . . .  10- 
Bauverein „ 100 „
Fnrstprodukte  100
Hiittcnberger Eis. 200 „
luneberg b u t ............  141
K a ł u s z a . 201 
Sisss. sagiel. wi.-d... 20' 
„ „ i  bud. Iwow. 10' 

W«ub. Marissssl huty. 101 
Parcelacyjne galie.. . .  10 
icłiłrigłjaakłe P ap ., ,  10! 
Wś®d. ":*rc0iaeyj:2i', .  100

1 tąum

173
45 50 

240 -

142 —

46 —
■2 5 50

m o
;23 50 
83 — 

.26 50 
ni3 —

176 — 
151 60

' 34 -  
2i7 -  
185 —

102  —

69 26 
73 60 

332 60

188 
176

38 50 
166 -

l i i  
53 
28 2, 
68

■74
{')7
25
20

4
'43

81 — 
115 
21 
78 50

3 5 
146 50 
241 -  
110  -  

:44 
148 -  
247 -  
20 6 50 
163 
2290 -  
224 -  
159 -  
227 -  
365 -

177 -
153 -
134 7i
135 -  
217 6i 
185 50

103 
69 7! 
74 5 

332 —

188 5> 
176 -

.39 —
16/ —

62
63 5' 
28 7ł 

169 -

274 5! 
308 

25 5 
20 50 

245 6- 
i  -0 
130 -

81 5 
117 -
124 
179 -

Listy ssstMKss.
Alłg. oest. Bd.Er.losó5/1’ or 

8 „ 33 lat los 66/3wa
„ „ gm. 40 „

C nsr. Bd. Cred. 20 1. 6%
» *o s y ,  \

S-aiśs. Tow. kr»,d.. . .  4%
n „ v . . .
„ Banku Hyp. . . .  6% 
„ Bank. Wloś.. . ,  6s/0 

Natiosaibank ot. k ., 5% 
b w. a . . .  5%

Gest. Kynofh.lO rooz. 51/.
„ „ M ,  67 ,

0 . Krad. & Vorsah. „ 5
n n n 10 6°/0
n u 35 „
„ Rentenbank 38 6‘/j 
ii u 36 5 l/s

Sparkasse I  anstr. 30 51/, 
ii n u 32 5

Węg. tow k re d ... .  5!/t %  
Wien. Hyp. Kasse 6y2

0W!gł
Arcyks. A lbrechta. lOOwa
Alfold Finme 6% sr.
Bauges. allg. 6str. 5% sr, 

„ Wien. 6% „ 
Dniestrzańskie . . .  5°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 5«/0 „
Elisabeth 5% „

b emisja 1862 5%  „ 
„ (Linz-Budweis) 5% „ 
„ „ em. 1872 6% „

Fard. Nordhk m.k, 5%
„ „ w.&, S°/9
i? i? » 5% sr

Franss. Josef „ S°/0 „
Funfk.-Bńrcser.. B°/0 „
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

„ II. em. „ 5%  „
B 1871. m .  „ 5% „

Huttenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 
Inneberger „ 5°/0 „
Kasoh. Gderb. „ 6%  „
Lwow.-Ozfcm.-Jsśsy:

„ l .  1866 w. a. 50/„ „ 
„ TJ. 1867 „ 5Vo b
„ Iii. 1868 „ 6«/t „
„ IV 1872 „ 6%  „

Hiihr. 8efc,Catr, s $a/s a

łr

100  —  

88  —  

85 -  
96 25 
96 — 
73 60

89 — 
84 - -

80 30 
91 60
81 —

87 — 
92 76
-3 — 
98 — 
96 2 i 
86 25 
15 —

91 —
92 40
93 75 
85 — 
70 — 
92 —
92 7fc
91 40
00 75 

9 50
8 J 60 
87 -
1 2 25 

IDO 65
93 60 

100 7
98 25 
97 — 
84 — 
84 50
92 60

77 25 
87 
77 — 
77 — 
89 60

100 26 
88 26 
86 
96 76 
96 60

80 50
89 50 
95

91
12
94
96
70

93
91

101
99

102
100
94

101
»8
97
84
84
92

50

77 66

>ł**ę | ■17
il »  a .

Oest. Ndwstb w. a. 5%sr 10" DO 100 76
Kudolfbahn „ 6%  „ 94 3 94 70
Siebenbiir, I. „ 5%  „ «1 60 91 75
Sfldbahn (Lombardy) „ 109 80 110 —
igd-nord Verb. w .  & . 5 ° ; 78 _ 80 ___

Theissbahn 5% sr. — . . . ___ ___

Węg. gai. fiupk. 6°/s B 85 75 86 —

„  N r d o s t  300 5%  „ 82 — 83 50
*  € V .5 S '. ! i s  300 &% „ 79 50 79 75
„ Westbshn 5°/a „ 89 60 90 —

Wgfesle św 3 ®3®s.
^runl-fart skont. 6 <*/, S2 10 §2 20
Hamburg „ ‘/, „ 63 70 53 80
L o n d p  „ 41/ ,  „ 
Paryż „ 5 „

109
42

1
80

109 26 
42 85

K iM ty :
Dukat w a ln y .. . . . . . . f l i fi C ■f c

20 frank, austr............
1 0 O i  o

b francus.. . . . 8 73 8 74
Brebro >08 10 108 35
Talar pruski 163 163 25

LW0W 12 marca.
Akc. banku hip. gal. 16 240 242 60

„ „ krajów. 10< _ — 82 —

is ty  zast. galie_____ 5<>; 79 79 60
B B fl . . .  4°/, 71 75 72 25
„  .  banku bip. 6° 88 75 89 25
„ b Wtoóeśań 8° 94 25 95 26

fbligi ind. galicyj. 50/, 79 80 —

ółimperjał ros. . . . 8 80 8 95
Rubel srebrny obręcuB. 1 68 1 75

b . papier 1 49 i 60

WARSZAWA 11 marca 8s. k. Es. k .

Wexle Londyn 1 f. st. Sm 7 31 7 33
b Paryż 3G0fr.l0d — 87 38
„ Wiedeń 150 złr. 2m 9i 45 99 76

5,ksje kol. warsz.-wied 95 — 96 __
b b wsrss.-bydg. 72 60 73 25
b „ warsz.- terasj — 116 50

Listy zast. ssrjś 1 . .  4«; 94 70 95 —
a s b . 2 - ,  4®/, 93 60 93 90

kupon ubiegły — 87 —

b b a o w e ,, , .  5°/f 93 «< 93 90
kupon ubiegły 1 O? — —

„  likwidacyjne. .  4% 78 80 79 10
kupon ubiegłyI 111 “““



KRAJ 2, o o bo ty 15 marca.

Od. d̂î Łiaalstiaraoyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

"W  K l r a J f e o w i ©  - w  a d m i m s t r a o y i
jako  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. Ct.

t ' a . t r y a r c H a  ,  powieść Adama Bełcikowskiego 2 t o m y ....................................... 3 —
Co się śn iło  p. Greiinkiewiczowi ? ( h u m o r e s k a ) .......................................................................— 15
L iteraturo jezuicka w K ra k o w ie ........................................................................................................— 15
Nowe św ięte przym ierze, przez T. Z................................................................................................. — 15
A r j a . r r t  3 M C A c 5 3 s .ie m ri .0 2 :  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta Gą-

siorowskiego — 1873 ...................................................................................................  1 50
J f l z y o l o g i a  o o d z l e n u e g o  s a s r o i c s .  G. H. L ew es, z angiel­

skiego przetłum auzył Ludw ik M asłowski, Tom I. 1872 r ..........................................1 50
Tom II. wyjdzie w lutym  b. r.

K o n f e d t e r a c y a .  B a r s k a . : Korespondencya między S tanisław em
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludw ik Gumplowicz 2 — 

(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 
w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.

O  k a w a ł  z i e m i ,  powieść przez M ichała B ałuckiego, 1872........................  1 50
F l o t f c i  i  P r a w d y ,  przez M ieczysława P aw likow skiego ................................ 1 —
O T o r a z l c l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i ,  bar. W. EngestrSm a . 2 50
I d l l a , powieść Chłedowskiego .................................................................................................... 1 50
Po nitce do k łę b k a , powieść C hłedow skiego .................................................................................. 1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. L udw ik K ubala . . — 20
Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ...................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 ‘gi tom  ............................................   1 —
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-leeie zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola E streichera  ...................................................................   — 15
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y .........................................................................2 —
Rodzina O rskich , powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ..........................   2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ................................................   — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B, K ........................................................................................... — 20
0  spraw ie ruskiej .................................................................................  — 25
Dwa szk iee  powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  .....................— 50
Ultram ontanie i Moderanci przez Mieczysława Pawlikowskiego . . . . . . . . . .  — 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w 5 ak tach  przez Adam a B e łc ik o w sk ie g o ,..................... — 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadbałtycka , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie g o , .................................................................. — 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowźm.

AGRONOM
ze świadectwami z odbytych nauk gospodarczych 
i kilkoletnią p rak tyką, poszukuje miejsca przy 
większem gospodarstwie. -A .* 3E£U poste restante 
Kraków. 4132(1*4)

Dr. L. Lustgarien
leczy gruntownie wszelkie choroby ta ­
jem ne, oraz osłabienia płciowe, nawet 
tak  zwano im potencye.— Ordynaeya od 
godz. 11 — i 2 przed południem i od 2 
do 3 popołudniu. 4091(3-8)

M ieszka na Kazimierzu w domu p. 
Freilicha pod 1.259. Na listy frankowane 
odpowiada się natychm iast w polskim 
lub niemieckim języku.

B y ty  S och otn ik
od 10 la t zupełnie zdrowy, wskaże na  żądanie 
środki ziołowe, którem i suchoty zupełnie wyleczyć 
można — za przyłączeniem kilku  m arek listowych, 
pod adresem : Ad. Cieieski w Jarosław iu. (4146)

Poszukuje się

KUPNA APTEKI
w większem powiat.owem mieście w Galicyi. — 
Adres A. B. poste restante Gorlice. 4165(1-3)

Nagrodzona medalem W ystawy Krakowskićj 
w roku 1872

FABRYKA PUBBETY
( n a w o i z n  B s - f c - u . c z 3a . e g o )
w Krakowie, u lica Grzegórzki Nr. 4, zawiadamia 
Szanownych Z iem ian, że pudretę ocenioną przez 
akadem ię rolniczą w Pruszkow ie na 1 fl. 30 kr. 
przy 25%  wody, sprzedaje na ten rok po 1 fl. 25 
kr. przy 15X  wody. 4162(1-3)

I
Cośkolwiek o tutejszym tapicerze

p. Buryanie.!
Nie mając zwyczaju wdawania się 

z podobnego rodzaju ludźmi, do ja ­
kich zaliczam p. Buryana, w publi­
czną polemikę — czynię to jednak 
obecnie wyjątkowo, by podobne 
kłamliwe oczernienie rzucone przez 
tegoż na mnie w Nr. 59 „Kraju“ 
temi tylko słowy odeprzeć, iż zanadto 
dokładnie jesteśmy obydwa naszej 
publiczności znani, by mogła osą­
dzić, komu przypisać złe wycho­
wanie i gburowatość, akomu kontra.

I oto cała moja odpowiedź pier­
wsza i ostatnia.

Kazimierz Morawiecki.

Nr. 34. — 72 jud.

EDYKT.
0  k. Sąd powiatowy w W ado­

wicach, czyni wiadomo, że realność
Nr. domu starZ w Wado wicach 

2 5 (j n o w y
położona, do masy spadkowej ś. p. 
Joanny Bobrowskiej należąca, w sku­
tek prośby spadkobierców prawnych, 
w drodze dobrowolnej publicznej 
licytacyi w dniu 20 marca 1873 r., 
a w razie niepomyślnym w dniu 24 
kwietnia 1873 r. w godzinach sądo­
wych, najwięcej ofiarującemu, sprze­
daną zostanie.

Cena wywołania wynosi 5500 złr. 
a. w ., od której w górę licytować się 
zacznie.

Dalsze warunki licytacyi w regi- 
straturze sądowej przejrzeć można, 
które i przed licytacją ogłoszone zo­
staną.

Chęć kupna mających, na tę licy- 
tacyę zaprasza się. 4137(3-3)

Wadowice d. 10 lutego 1873.

I 3 o l 3 : r e f c :

o 3/4 mili od Rzeszowa, przy drodze bitej między 
tem miastem a Łańcutem  położone, powierzchni 
ogólnój wraz z lasam i morgów przeszło 800 m a­
jące, składające się z 2ch oddzielnych folwarków, 
są do sprzedania z wolnćj reki. W iadomość b liż ­
sza u JW . Stanisław a hr. Ostrowskiego w W ar­
szawie w domu własnym Nr. 3 (nowy) przy ulicy 
Mazowieckiej. 4135(4-3)

W I E Ś
pól mili od stacyi kolejnój od dworca, między T ar­
nowem a Dębicą położona, 250 morgów gruntu 
ornego i łąk, oraz 250 morgów lasu m ajaca, je s t 
zaraz do sprzedania. Wiadomości bliższśj udzieli 
notaryusz Trzecieski w Ropczycach. 4163(1-8)

! 33otąfl niessrównany!

ces. król.

prawdziwy
wył. uprz.

oczyszczony

OLEJ WĄTROBIANY
W l l ł i e l m a  IM L& beL& eTC& j w W i e d n i u .

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek  na 
słabości piersiowe i suchoty, zo tzy,  w yrzuty skórne, choroby gruczołów , osłabienie itd.
m ożna dostać prawdziwy flaszka a I z łr . ,  albo w moim fabrycznym składzie w Wiedi iu, 
B ackerstrasse  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, m iędzy 1 ó- 
remi są następujące: w Krakowie w apt. pp.: J . Trauczyńskiego, W . Redyka, M .Skalskit o, 
F . Gralewskiego, F . Sawiczewskiego, A. Aleksandrowicza, Cz. Królikowskiego, u  pp .: J . r. 
W altera, A. M. P roppera: w Podgórzu w apt, p. J . Skakalskiego; w Białej w apt. p. E . Kellei 
i u  p. E . Pongratz Sohn & Co.; w Bielsku w apt. p. J . A. S tańko; w Bochni w apt. p. F. 
Reiss: w Brodach w apt. p. E . L iszka i u p. M. S. F ranzosa kup ca ; w BuCZaCZU u  panów 
Kerzel & Jezewsbi, F . Popowicza kupców; w B rzeżanach w apt. p. Kordeckiego i u  panów 
E . Mori, J . Margulies kupców; w Budzanewie w apt. p. Jasińskiego; w Czerniowcach w 
apt. pp. Altha, Krzyżanowskiego i u pp. J . Schnircha, M erdingera, A T abakara , N. Agopso- 
wicza, Stefanowicza & A ssakiew icza, W. Augustynowicza kupców ; w Czortkowie w apt. p. 
L. Noss wdowy i u  p. Brennholz kupca; w Horodence w aptece p. Neuburg i u  p. S. B. 
Offenberger’a kupca; w Jarosław iu u  pp. Grossfeld & W ahrhaftig kupców ; w Jaworowie w 
apt. p. L . Lachow icza; w Kołomyi u pp. D. Kram era, M. Bolehowera, J . S. Friedm anna, 
S. H errm anna, H. Chayes- kupców; w Kossowie u  p. M. Kam ila; w KrakOWCU u p. E . Kier- 
n ika ap t.; w Kultach u pp. kupc. A. Sekler, L eib K alm an; we Lwowie u p p .: S. Ruckera, 
J . P iepes’a, J . Beiser’a  aptek., A. H orn’a, J . F . Kleina wdowy & Rissler ; St. Markiewicza,
C. Schubutha kupc.; w Mościskach u  p. S. E isenberga; w Nadwornej u  p, Taube Griffel; 
Nowym Sączu u p. S. L ichtm anna; w Oświęcimiu w apt. p. J . G rzezickiego; w Przemyślu 
u p. M. Kozłowskiego; w Rzeszowie u panów J . Schaitter & Comp., L. Siegel kupc.; 
w Sam borze U pana A. K rom era; w ŻyWCU w aptyce pana K ioski; w Skale u  pana J. 
W eidberga; w Śniatynie u  p. E . BShma; w Stanisław ow ie w apt. F . y . Stecher i u  pp. Kaim 
Jonas, Chaim H alpern kupc.; w S tryju u pp. E. Boberskiego, D. J . N ussenblatta & C om p.; 
w Suczawie w apt. J . Zachora i u  p, S. Gewblba kupca; w Tarnowie u  pp . Chiel Wolf, H. 
Wit.tmayer kupc.; w Zaleszczykach u pp. Kodrębskiego, H. Sternlieba; w ZełOŚĆCU u p. M.
D. M oszczyskera; Złoczowie u p. Leona Ney; w Rozwadowie u  pp. Siissel K arthagenera, 
L eizer Storch kupców; w Mikulińcach w aptece p. Stanisława Miedlic.kieg; w W iśniczu w 
aptece p. Kubickiej wdowy; w Skawinie w aptece p. K arola M ayera; w Stryju w aptece p. 
L eona G aertnera; w Kossowie u  p. L itm ana E rn esta  kupca. 3603(7-24)

PAROWA FABRYKA
i stolarskiii

B. SCHONBEBG & FRANKEL W  KRAKOWIE.
Niniejszem ośmielamy się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na nasze wyroby z tem 

nadmienieniem, że urządziliśmy maszynę według najnowszej konstrukcyi i dostarczamy jak

najlepsze wyroby po najtańszych cenach. 4125(3-4)

L. Zieleniewski
FABRYKA MACHIN 

i narzędzi rolniczych 
W KRAKOWIE,

dostarcza n a  mocy wyłącznego układu najlepszą 
i najtańszą , Ż n . ł w i a , r l s ę “ Sam uelsona 
R o y a .1  po 3 5 0  zł. a. w.
K o s i a r k ę  Sam uelsona po 3 0 0  zł. a. w.

P rzy  zamówieniu 4 5 0  złr. zadatku. — Kredytu 
udziela się za  osobną umową. 4087(3-l6j

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundaryusz k liniki i oddziału syfility- 
cznego w wiedeńskim e. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Grdynacyjny
dla słabości 

u k r y t y o l a  A s k t b m y c ł i  
Wiedeń, Franz-Josephs Quai, W erderthor- 

gasse Nr. 7, II. Stock.
Ordynuje od II do 2 i od 5 do 8 wieczór, 
i p g f  Pisem ne konsultacye uskutecznia się 
niezwłocznie, a  medycyny i instrukcye po­
syła się w każdym  języku, 
g g y -  Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierwszyeh 
i najw iększych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają na j­
lepsza rękojm ię, że chorzy będą prędko i 
radykaniie wyleczeni. 4106(2-?)

ri f ■

Czwarte Zwyczajne Walne Zgromadzenie
c. k. uprzyw. galicyjskiego

Zakładu Kredytów. Włościańskiego
odbędzie się

d n i a  1 6  k w i e t n i a  1 8 7 3  r .

o godz. 5 popołudniu w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie.

P r z e d m i o t y  o t o r a d . :
1. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za  rok 1872,
2. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu z r. 1872.
3. Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu z r. 1872.
4. Uchwalenie rozdziału zysku czystego z r. 1872 i oznaczenie dywidendy dla listów zastawnych.
5. W ybór komisyi weryfikacyjnej do zbadania bilansu z r. 1873.
6. W niosek Rady zawiadowczej o zniżenie stopy procentowej przy pożyczkach.
7. W niosek R ady zawiadowczej o zmianę postanowienia a rt. 57 statutów.

Na rzeczone walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich — w myśl art. 80 sta tu tu * ) do głosowania upraw ­
nionych; właściciele zaś listów zastawnych, którzy m ają zam iar uczestniczenia w zgrom adzeniu, raczą swoje listy zastawne x x a / j -  
p ó ź z i i e j  c Ł o  c3.xa.:l£Ł JL 7  m a r c e t  "fc*. r .  deponować:

w e Lwowie, w kasie centralnej zakładu.
w WIEDNIU w uprzyw. Union-Banku.
„ „ „ kantorze wymiany fran ko-austr: Banku.
„ „ „ kantorze  bank. pp. W eiss & Fischhof.
„ PESZCIE „ uprzyw. franko-w egierskim  Banku.
„ PRADZE „ uprzyw. ezeskim  Union-Banku.
„ TRYEŚCIE w filii uprzyw. Union-Banku.
„ GRACU w uprzyw. ogólnym styryjskim  Banku kredytowym. 
„ BERNIE w kantorze  wymiany Laurenz Herber.

X » ^ r c i> " W , dnia 8 m arca 1873 r.

w LINCU w u rzyw. Banku dla Przem ysłn I Handlu na Austryę 
wyższą i S o n ogród .

„ OPAWIE w kantorze wymiany G lassner & Janotta.
„ Wr. NEUSTADT w uprzyw. Banku niźszo-austr.
„ KRAKOWIE w Kantorze wymiany Blau & Epstein.
„ Insbruku u p. Jos. Simon Kapferer.
„ OŁOMUŃCU u p. A. C. Lederer.
„ STERNBERGU u p. J. A. Mayer. 4164(1-1)

X lE L d E L  S S O / W i S L d O ' W G S S a .

I
*) W yciąg z artykułu  80 statutu:

Uprawnieni do głosu są: delegaci wydziałów powiatowych i posiadacze listów zastawnych zakładu, którzy n a  36 dni 
przed zebraniem  walnego zgrom adzenia złożyli w dyrekcyi zakładu przynajm niej 10.000 złr. w listach zakładu.

^»oaooooaoooiaooaaao!o»ooco»c^
jU- ! S 2 r a .! 3 : ła ,c 3 L e s : r K 2 .

f j  Księgarni J. M. HimmaSbSau’a w Krakowie
przy ulicy Floryańskićj pod L. 322, 4100(2 a)

drukuje się obecnie

Poezye Edmunda Wasilewskiego
(wydanie zupełne)

M a j d a i ą ]  d o  1  m a j a  w y j t l ą ,  s& d r u k u .

Austryacki Bank Przemysłowy
dawniśj

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
w  l e d e A ,  P l a o  S z c z e p a ń . a b : l ,  (S t e p l i a u a p l a t s s  3V. 1 ,)

wypuszcza od 6 listopada ż. r.

A S S Y G M A T Y  K A S O W E
po złr. l O O ,  5 0 0 , 1 0 0 0 ,  5 0 0 0  na 5% , S * /,# , 6% , 6V2X , za 8-, 14-, 30-; 
60-duiowóm wypowiedzeniem. — W  obiegu znajdujące się, a uie wypowiedziane as3ygnaty 
kasow e, przynoszą od powyższego dnia większy procent. Procent m ożna odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a zwrot kapitału  może być także przekazany we wszystkich głównych 
m iastach prowincyonalnych Austryi-Wę.gicr.

4128(4-8)
R a d a  Z a w i a d o w o z a .

(Przedruków  się nie płaei).

0000000000000300000001

UCYTACYA
Koni i !3>3rca.łEL srogrsoteg-o

odbędzie się w dniu 26 m arca i następnych
w  B e s l u u

o dwie mile od Zagórza stacyi kolei Przemysko-Lupkowskićj sprzedane będą

dwa ogiery
„ K o m e t a 1'  krw i angielskiej i , , 9 a m h a n “  krwi wschodniój,

dziesięć Klaczy, 
czterdzieści młodych, rosłych, rasowych koni od i do 3 lat,

sześć 4ii7(2-3)
czterdzieści sztuK jałownilsa

różnego wieku od krów krajow ych po buhajach czystej krwi allgauerskiej i hollenderskiój.

Z powodu jarmarku w Tarnowie, licytacya odkłada się 
na dzień 26 marca r. b.

OOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOO0

Największa łatwość wygrania.
Na 260 ciągnień,

1 3
2
a
*7
8
5
8

m iedzy któremi

g ł ó w n .  w y g r a n .  ó. f i . .

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

9 9

V

9 9

9 9

9 9

9 9

3 0 0 . 0 0 0
3 8 0 . 0 0 0  
8 5 0 * 0 0 0
3 3 0 . 0 0 0
3 0 0 . 0 0 0
1 5 0 . 0 0 0
110.000

i  jeszcze wielka liczba i  fl. 100.000, 60.OHO, 50.000, 40.000, 30.000 itd., gra się kwitami
udziałowemi naszćj

SpółM gry grupy A.,
miedzy 18 uczestnikam i w 2 > ćwierćn.eztiych ratach ;1 H. 7. T a  ulubiona grupa zawiera
wszystkie w Austryi istniejące państwowe i prywatne losy pożyczkowe,

których wartość według kursu będzie go tów ką rozdzieloną między uczestników po zu-
pełnśj spłacie. Prawem  przepisana należytość steplowa na dowód wynosi raz na  zawsze

fl, I cent. 30.
IPir* Zaraz przy złożeniu

pierwszej ćwierćrocznej ra ty  7 zł. a. w. g ra  s ię  już na najbliższe ciągnienia 
losów kredytowych.

1 kwietnia, loSÓW Rudolfa tego sanego dnia, losów  Z r . 1864 16 kwietnia, iOSÓW Kegle*
vich’a  1 m aja, itd. itd.

IKTeł najbliższe ciągnienia.
Zalecamy nasze spóiki gry n a  20 iOSÓW kredytow ych w ćwierćrocznych ra tach a fl. 13 

albo miesięcznych ratach a fl. 10. Stępel d. 2 55 ci ut.
Ciągnienie I kwietnia, główna w ygrana fl. 200,000 na 20 losów tureck ich  w miesięcznych 

ratach ń fl. 5, stępel 99 cent.
Ciągnienie I kwietnia, główna w ygrana franków  600,000 na 20 losów z r. 1864 na

fl. 100 w cwierćrocznyeh ratach a fl. 9 albo w miesięcznych rata,eh a  fl. 8; stępel fl. 2. 55
c en t;

na 20 fi. losów Z r. 1864 na fl. 50 w ćwierćrocznych ratach ń fl. 5 albo w miesięcznych 
ratach  a  fl. 4; stępcl 99. cent.

Ciągnienie 15 kwietnia. Główna w ygrana fl. 220.000.
L l a t y  r a , t o w e  (Ratenbriefe).

Na pojedyncze losy i według upodobania zestawione, g rupy  lo sów , w których od chwi­
li założenia pierwszćj ra ty  g ra  k ażdy  Sam Zupełnie OSObno na  w szy stk ie  w y g ran e , sprzeda­
jem y w ćwierćrocznych albo miesięcznych ratach pod najlźejszem i warunkam i i najkorzyst­
niejszemu kombinacyami.

KANTOR WYMTANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniśj
BdLwarćLa F i i r s t a

W iedeń, Plac Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1. 
(Przedruków się nie płaci). 4141(2-S)

pour les a r ts  industriels 
V i e n n e .  I .  P l a n t e j n i s a a B e  5 ,  a n  p r e m i e r .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Yelours, Reps de laine
oouleurs antiques.

Specialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux e t lam bris,
F a i e n c e s  p o u r  s a l l e s  d e  b a i n s  e t  c a r r e l a g e .  

Entree librę des magasins,
W ybór w m ateryach na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(13-78)
X . P l a n i t e n g a s s a e  5 ,  n a  l e m  p i ę t r z e .

Envoi Franco d’eciiantillons en province.

W  drakami „JLrftju" p®d sarssadem St. Oraliehowskisgo.


